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jrjciwdzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświąb-eznych. 

Pedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Admintetracya i Ekspe
dycja:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,60; na 
wgzTztkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15. w innych 
krajach: c»ur poznańska a dołi|cacni(iw

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedinio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaltor oipowiefliialnj: Niedziela, 31 maja 188Ö. NIK AZY GRUSZCZYŃSKI ! Poznania.

Rajchmann i Prendler
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

w Warszawie ulica 8enatorska 22. — R. Motse w Berlinie, Frankfurcie a. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Straasbnrgu. Stuttgardzie, Wiedniu, Wrooławiu, Zurychu. — Haasenstein <t Vogler, 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8.. Hauowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Haras Laffite<£Comp. w Patyku place de la Bourse 8.

Poznań, 30 maja.
(Gniew rosyjski z powodu pobytu króla Milana w 
Wiedniu i różne sztuczki, mające go zohydzid w 
oczach Serbów ; milczenie prasy pmskiój w ober 
agitacyi panslawistyczuycb ua półwyspie bntkań- 
akim. — Zatarg angi ms, jski’: obojętnośe 
świata politycznego, przygotowania wojenni i for- 
tylikacye cieśnin tureckich. - Powstanie mahorae- 
tańskie w Kaszgatze i polityka Rosyi. — Przed
wczesna wiadomość o zawarciu pokoju pomiędzy 
Chinami a Franęyą. — Upadek powstania w Ka
nadzie; powstauie Indyan mieszkających na połu
dniu unii amerykańskiój i Indyan meksykańskich.)

Z coraz większą natarczywością win- 
dykuje dla siebie Rosya półwysep bał
kański, a czyni to na wszelki możliwy 
sposób, to wykazując, wbrew pisanym 
traktatom, swe nieprzedawnione prawa 
do opieki nad Słowianami, to schlebia
jąc im, to strasząc niewolą „szwabską“ 
w razie, gdyby zeehcieli potargać węzły 
łączące ich z macierzą rosyjską. Z przy
toczonych wczoraj artykułów „Nowego 
Wremienia“ i „Petersburgskicli Wiedo
mosti“ widzieliśmy, jak organa te pan- 
slawistyczne stawiają Bułgarom w per
spektywie zjednoczenie obydwóch Bulga- 
ryi, zawarowane w traktacie San Ste
fano, jak zapowiadają zrzucenie z tronu 
„narzuconego im przez europejską chytrość 
dyplomatyczną“ księcia Battenberga i osa
dzenie na tronie tym jednego z rodowi
tych wielkich książąt moskiewskich; dziś 
tćź same dzienniki uderzają zawzięcie 
na króla Milana z powodu jego polityki 
„antisłowiańskiej“ i szukania ratunku u 
„Szwabów“ austryackich. „Petersburskie 
Wiedomosti“ nie mogą żadną miarą stra
wić ostatnićj podróży monarchy serbskie
go do stolicy austryackiej i jego tamże 
pobytu i ztąd obrzucają go wszelkiego 
rodzaju oszczerstwami i wykazują, jak 
upokarzającą odgrywa on dziś rolę dla 
tego, że opuści! teren, na którym zdaniem 
tejże gazety, każdy książę słowiański pra
cować winien dla wielkości i potęgi Rosyi.' 
„Król Milan — tak piszą „Petersburskie 
Wiedomosti“ — mógł lepiój od kogokol
wiek innego księcia przekonać się, jak 
gorzkie rodzą owoce niestanowczość i 
brak zdecydowanego programu. Lawiru
jąc .pomiędzy zupełną zależnością od 
austrofllskich swoich inspiratorów i opie
kunów a z drugiej strony dążąc równo
cześnie do poprawienia swego mocno 
skompromitowanego stosunku do Rosyi, 
król Milan znalazł się w położeniu, którego 
mu nikt zazdrościć nie będzie. Zajścia 
z Risticzem, blady strach przed Kara- 
dżordżewiczami, rozstrój domowego go
spodarstwa finansowego, pogróżki posła 
austryackiego w Białogrodzie lir. Kewen- 
hüllera — wszystko to tak mocno po
działało na króla Milana, że nie wy
nalazł nic lepszego, jak dobrowolną po
dróż do Kanossy, tak zręcznie dla 
niego przygotowanej przez obrońców in
teresów austryackich ua półwyspie“. W 
dalszym ciągu wymyślają „Petersburskie 
Wied.“ niestworzone rzeczy na króla Milana 
i ażeby podać go w tern większą ohydę u 
własnych poddanych i odstraszyć resztę 
książąt półwyspu bałkańskiego od podej
mowania podróży do Wiednia, zamie
szczają ztamtąd korespoudeucyą, opisu
jącą długo i szeroko upokorzenie, jakie 
miał rzekomo pouieść monarcha serb
ski na wstępie do stolicy Austryi. 
„Kiedy dawniej — tak pisze korespon
dent —- witano monarchę serbskiego w 
Wiedniu z najwyszukańszą grzecznością, 
tym razem starano się mu dobitnie oka
lać, że umieją się obchodzić bez wszel
kiej, choćby nawet czysto „bürgerskiej“ 
uprzejmości. Lubo prawie cały dwór au- 
stryacki przebyw’a obecnie w Wiedniu, nikt 
przecież, nawet z przyjaciół Milana, nie 
Uznał za potrzebne powitać go przy przy
jaździe. Na dworcu nie znalazł się ani 
jeden jenerał-adjutant, ani jeden fligel- 
udjutant, ani nawet urzędnik dworski. 
Chłodne przyjęcie, jakby umyślnie stara- 
uo się uwydatnić tern, że nawet prezy
dent policyi, Krticka von Jaden, przyj
mujący nawet drugorzędnych gości, świe
cił swoją nieobecnością. Milan widocznie
uył zdumiony i wzburzony, przeszedł się 
kilka razy po platformie, widocznie cze
kając na kogoś i rozgniewany i skonfun
dowany siadł do zwyczajnej dorożki, bo 
nawet kareta dworska, jaką zwykle po 
mego przysyłano, tym razem — zapewnie 
Przypadkowo spóźniła się. Dopiero w 
. dka godzin ukazał się wysłaniec dworu 
1 1° kto taki ? Czy minister spraw za- 
^unicznych, czy który ze znakomitszych 
mm1 'ułów, czy wielki ochmistrz, albo

°chy tylko ochmistrz dworu ? Gdzie 
ani — zwyczajny major, p. von Fliesser. 

leczorem toczyły się bardzo żywe ro- 
Wania, dopiero dnia następnego zaje-

cliał do hotelu Imperial cesarz Franci
szek Józef.“ — Z gazet wiedeńskich 
dowiemy się, czy prawdziwemi są 
owe szczegóły dotyczące przyjazdu króla 
Milana. Nam chodzi głównie o za- 
konstatowanie, że na takie drobne ua- 
wet sprawy zwracają uwagę w Peters
burgu. by ustawicznie burzyć Słowian 
bałkańskich, choć urzędowe stósunki z 
Wiedniem mają być bardzo serdeczne, 
choć monarchia habsburska stanowić ma 
jedno z ogniw’ potrójnego sojuszu, choć, 
niedawno jeszcze temu witał serdecznie 
car w Skierniewicach cesarza Franciszka 
Józefa, choć tenże car Rosyi ma podobno 
niezadługo odwiedzić swego gościa skier
niewickiego w jego wlasnćj rezydencyi.

Rzecz szczególniejsza, że prasa ber
lińska, która dawnićj bardzo żywo zaj
mowała się agitacyami panslawistycznemi 
ila półwyspie bałkańskim i przestrzegając 
Austryą, dawała wyraźnie do zrozumie
nia urzędowej Rosyi, że te agitacye nie 
podobają się w Berlinie, dziś milczy o nich 
zupełnie i zaledwie bąknie słówkiem, 
kiedy je zanotować jest zniewolona. Pan- 
slawistyczue zapędy „Nowego Wremie
nia“ i „Petersb. Wiedom.“ nie zdolne są 
nawet wyrwać polityków pruskich z ich 
apat.yi.“ „Nordd. Allgem. Ztg.,“ powta
rzająca dawnićj bardzo pilnie za prasą 
wiedeńską najdrobniejsze szczegóły o ru
chu panslawistycznym na półwyspie bał
kańskim, obecnie przymruża oczy, woląc 
raczej tak drobne podnosić sprawy, do ja
kich np. należy spór, które armaty są le
psze : niemieckiej fabryki Kruppa, czy też 
francuskiej de Bange. Rząd serbski zaku
pił, jakeśmy dawnićj donosili, z tćj osta- 
tpićj fabryki armaty, co niezmiernie urado
wało prasę francuską. Organ kanclerski 
porusza tę sprawę dopiero w dzisiejszym 
fiumerze i to na samem czele i donosi, 
że w Białogrodzie robiono próby z obu 
rodzajami dział,’ przyczćm się wykazało, 
że armaty Kruppa strzelają lepiej i na 
dłuższy dystans, i jeżeli mimo to rząd 
serbski preferował fabrykę francuską, 
to dowodzi jedynie tego, że francuscy 
konkurenci umieją się lepiej od p. Krup
pa krzątać około interesu i że żywioł 
francuski zajmuje w Serbii więcćj wpły
wową pozycyą.

Zatarg angielsko-rosyjski o granice 
Afganistanu, o którym tyle początkowo 
pisano, schodzi zupełnie z porządku dzien
nego dyskusyi publicznej, a to, co o nim 
dziś jeszcze mówią dzienniki angielskie i 
rosyjskie, nie interesuje wcale szerszćj 
publiczności. Milczą też zupełnie źródła 
urzędowe i zaledwie dzisiaj donosi tele
graf z Londynu, że „obrót, jaki biorą ro
kowania angielsko-rosyjskic, jest taki, 
że upoważnia do nadziei, iż pewne ró
żnice zapatrywań, jakie się wykazały, 
rychło zostaną usunięte i załatwienie za
targu prędzćj nastąpi, aniżeli dawniej 
przypuszczano.“ Mimo to wszystko, choć 
nie z taką ostentacyą, co dawnićj, ale 
zawsze systematycznie przysposabiają się 
obydwie strony do przyszłćj wojny. 
W Kandaharze panuje, jak same dono
szą dzienniki angielskie, niezmordowana 
czynność w sferach wojskowych. Zarzą
dzono pochód wojsk do Heratu a korpus 
artyleryi afgańskićj czekać ma na trans
port dział z Indyi, z któremi także do 
Heratu wyruszy. Emir Afganistanu roz
wija podobno nie zwykłą energią i ma 
zamiar, skoro śniegi w górach Hindukusz 
stopnieją, powiększyć załogi w afgańskim 
Turkestanie. W Kabulu formuje emir 
nowe pułki, które uzbrojone być mają w 
karabiny, dostarczone przez Anglią. Jak 
donoszą z Carogrodu do „Polit. Corr.,“ 
poruszy rząd rosyjski niebawem w drodze 
dyplomatycznej sprawę cieśnin tureckich 
i silniejszego obwarowania Dardaneli i 
Bosforu. W. Porta, aby uprzedzić żąda
nie Rosyi, nakazała z własnej woli mo
cniejsze ufortyfikowanie cieśnin. 60 goto
wych moździerzy stanie _ na wyżynach 
panujących nad cieśninami; dalej wojsko
wa komisya turecka osądziła, że do zu
pełnie skutecznego uzbrojenia obwarowań 
potrzeba jeszcze 500, dział Kruppa.

Szczycąca się zawsze pokojowem uspo
sobieniem Rosya i dziś, jak zaręczają 
dzienniki rosyjskie, nie szuka zatargu z 
Chinami, choć dobrą ma do tego sposo
bność. Jak wiadomo, powstała zbrojno 
przeciw Chinom ludność mahometańska 
prowincyi Kaszgaru, pod wodzą syna Ja
kuba beya i przesiała deputacyą do kon
sula rosyjskiego w Kaszgarze z prośbą, 
o zaopatrzenie powstańców w broń, amu- 
nicyą i pieniądze, za co powstańcy obo- 
więzują się wyzwolić Kaszgar z pod wła
dzy chińskiej i oddać pod panowanie 
Rosyi. Załogi chińskie cofnęły się, jak

donoszą „Peters. Wiedomosti,“ do miast 
Kaszgaru, .lerkandu i, innych w nadziei, 
że tu doczekają się posiłków z Chin. 
Konsul rosyjski miał dać deputacyi po- 
wstańczćj odmowną (?v»dpowiedź a to na 
zasadzie otrzymanych skazówek z Pe
tersburga, że dopomaganie powstańcom 
Kaszgarskiin byłoby dzynem nieprzyja
znym dla Chin, z któremi Rosya zrywać 
dobrych stósunków nie ma powodu. — 
Tak się zwykle pisze w Rosyi, a w skry- 
tości inaczćj się działa.

O rokowaniach pokojowych pomiędzy 
Chinami a Francyą nic od dui kilku nie 
słychać. Dziś przeczy ajeneya „Havasa“ 
znanćj wiadomości „Timesa“, według któ- 
rćj obiedwie strony podpisały już traktat 
pokojowy, i zapewnia, że wiadomość ta 
jest przedwczesną.

W Kanadzie upadłe powstanie zbrojne 
z wzięciem do niewoli dowódzcy indyan 
krajowców i mulatów kanadyjskich, Lu
dwika Riela, a niedobitki powstańcze 
przyrzekają złożyć zupełnie broń, jeżeli 
rząd kanadyjski przyj mi e ich warunki. 
Anglicy nie chcą widzieć właściwych po
wodów powstania i obwiniają o nie to 
Fenian, to nawet rząd francuski. Walkę 
orężną wywołały przewrotne rozporządze
nia rządu kanadyjskiego, rugujące Indyan 
przy budowie północnej kolei Pacific z ich 
odwiecznych siedzib i oddające grunta 
białym krajowcom. Jeżeli rząd chce za
bezpieczyć trwały pokój, naprawić musi 
krzywdy, jakich doznaje ludność kra
jowa. Podczas gdy na północy uspo
kajają się umysły pośród ludności indyj
skiej, to te same szczepy indyjskie, 
mieszkające na południu unii amerykań- 
skićj, sposobią się do walki z Białymi. 
Powstanie wybuchło już w Arizona w po
bliżu granicy meksykański ćj. Indyanie 
plądrują i mordują kolonistów. Rząd wa
szyngtoński wysiał prżećiwko nim wojsko. 
Stoczono dotąd dwie walki; wojska unii 
cofają się. W walkach biorą udział szcze
py Pima, Moricopa, Jurna i Mohawe; 
misyonarze katoliccy, pracujący tam nie 
bez skutków, chwalą łagodne i pokojowe 
tych szczepów usposobienie ; zapewne bru
talne i krzywdzące postępowanie Białych 
zmusiło te ludy do chwycenia za oręż. 
Równocześnie nadchodzi wiadomość o 
zbrojnem powstaniu szczepów meksykań
skich przeciw rządowi republiki meksy
kańskiej. Pierwsi powstali Indyanie Jaąui 
i zadali klęskę wojsku meksykańskiemu, 
które utraciło w bitwie 57 zabitych i wielu 
rannych. Biali Meksykańczycy zajęli je
dno z warownych miejsc indyjskich.

Jnbileusz św.-metodyjski.

Od komitetu w sprawie uroczysto
ści jubileuszowej welehradzkićj odbieramy 
pismo następujące :

Podpisany komitet uprasza wszystkie ko
mitety powiatowe, aby raczyły donieść, jakie 
poczyniły przygotowania do urządzenia uro
czystości w dniu 5 lipca, ile osób wybiera się 
na pielgrzymkę do Weleliradn, oraz zecbciały 
nadesłać z zebranych składek pewuą część do 
kasy głównej na potrzeby ogólne.

Uprasza się o pospiech, gdyż w końcu 
przyszłego tygodnia odbędzie się zebranie 
Głównego Komitetu dla ostatecznych postano
wień w tej sprawie.

Poznań, dnia 30 maja 1885 r.
Ks. dr. Stablewski, prezes.
W. B. E n ges t r ii m , wiceprezes.
Dr. Z. S z u ł d r z y ń s k i, przewodni

czący wydziału wewnętrznego.
L. G r a e v e , przewodniczący wydziału ze

wnętrznego.
J. Z e y 1 a n d , skarbnik.
Fr. D o br ow o 1 s k i, M. W i ę c k owski, 

sekretarze.

Jan Heyne w dziele swem „Denkwür
digkeiten aus der Kirchen und Diaeccesan- 
geschichte Schlesiens“, pisze w tomie I 
na stronie 28, co następuje;

„Marcin Hanke, rektor i profesor, 
(który posiadał dokładną znajomość naj
starszych źródeł naszćj historyi i który ,ją 
doskonale zużytkować umiał) w dziele 
swćm; „Exercitat. de Silesiorum rebus 
cap. VII nr. 7 i 8 pag. 118,“ stara się 
dowieść, że już przed chrztem Mieczy
sława I, przyniesione zostało chrześciań- 
stwo z Morawy i Czech na Ślązk a ztam
tąd do Polski przez św. św. Cyryla i 
Metodego, znających język słowiański i że 
w tych krajach znalazło zwolenników.

Ktoby miał pod ręką dzieło Hankiego, 
wyżej zacytowane, niechby nam łaskawie 
ustęp, o który chodzi, przesłać raczył.

W „Starożytnościach polskich“, Po-

zuań nakładem J. K. Żupańskiego 1852, 
znajdujemy s. z. Smogorzów podaną le
gendę o pierwszych apostołach chrześciań- 
skich w owych stronach, któraby w myśl 
powyższych twierdzeń Haukiego, mogła 
się odnosić do jakiego faktu z życia św. 
Metodego, lub tóż uczniów jego, co uszedł
szy z wielkićj Morawy po śmierci świę
tego Metodego, rozeszli się po całćj Slo- 
wiańszczyźnie.

Dawnemi laty Apostołowie słowiańscy 
przyszedłszy do Sinogorzowa, w gościńcu 
pod strychem (na górze) przenocowali. 
Następnego dnia z rana schodząc z góry 
ua dół, słyszą w gościnnćj izbie wielkie 
narzekanie i płacze. Pytają się ludzi, co 
się to znaczy? Odpowiadają im, że tćj 
nocy gospodyni domu porodziła synka, a 
że to pierwsze jćj dziecko, powinna je 
złożyć w ofierze smokowi, którego czczą 
jako swego boga. Na to odrzekli gło
siciele wiary chrzęści ańskićj: Dziecko 
nowonarodzone nie pójdzie na ofiarę smo
czą, bo Bóg nasz tego nie dopuści, a onci 
jest mocniejszy, niż wasz bóg - smok. 
A jeden z Apostołów postanowił zabić 
owego smoka. W tćm przyszli kapłani 
smoka, a wziąwszy dziecko, zanieśli je 
do jamy smoczej. Tedy ów Apostoł 
śmiały szedł za nimi z bronią w ręku, 
a wszedłszy do jamy, rzucił się na 
smoka.

Długo walczył z owym potworem, aż 
go jednak ubił. Zbroczony krwią, dziecko 
ocalone przyniósł rodzicom; ciż wielce 
uradowani, serdeczne dzięki mu składają.

Zgromadza się lud i dziwuje się owe
mu czynowi chrześcianina. Tenże zaś 
tak do ludu zebranego przemówił: Więc 
przekonaliście się, że wasz bóg slabem 
był stworzeniem, a że nasz Bóg, którymi 
dał pokonać waszego, jest mocniejszym, 
niż wasz smok i wszelkie inne bogi. Za
tem czcijcie go i umiłujcie, jego świętą 
wiarę. Lud słysząc to, ochotnie dał się 
ochrzcić i tylko Bogu chrześciańskiemu 
odtąd cześć czynił. Smok ten tak zary- 
czał, że we wsi Głuszynie, o pół mili 
ztąd odległćj, ludzie ogłuchli, a słyszeli 
jego ryk mieszkańcy Rychtalu, także o pół 
mili ztąd położonego. Dotąd niedaleko 
od Smogorzowa pokazują jamę smo
czą i drogę smoczą. Na dzwonach 
i pieczęci kościoła Smogorzewskiego jest 
św. Jerzy, zabijający smoka.

Słowiańszczyzna miała i ma do wal
czenia z rozmaitemi trudnościami i prze
szkodami, które lud przedstawiał poety
cznie w postaci smoków, czyhających na 
krew pierworodnych synów słowiańskiej 
rodziny.

Pierwsi Apostołowie Słowiańszczyzny 
wyswobodzili ludy słowiańskie na czas 
pewien od tćj klęski — ale, po ich śmierci 
źle się działo i dzieje na tych błoniach 
użyźnionych potćm apostolskićj pracy 
świętych soluńskich braci.

Smokiem, który dzisiaj dławi nas, to 
obok wielu innych przedewszystkićm na
sza nieudolność, nasza opieszałość, nasza 
dobroduszność słowiańska, odkładanie na
glących spraw na czas późniejszy, odda
wanie się złudzeniom i płonnej nadziei 
„jakoś to będzie!“ — zwalanie winy na 
stósunki zewnętrzne.

Są one niezaprzeczenie trudne i ucią
żliwe, ale byleśmy tylko zwalczyli owego 
pierwszego smoka, który nam główne 
soki żywotne odbiera, tobyśmy z iunemi 
dali sobie radę.

Jnbilensz Marcinkowskiego.

Podany wczoraj przez posła p. Ce
gielskiego w piśmie naszćm projekt zało
żenia „Domu przemysłowego“ jest myślą 
bardzo piękną i trafia w samo sedno po
trzeb naszych.

Nie potrzebujemy tutaj tracić słów 
wiele — trafność tych uwag każdy uzna. 
Ot np. Towarzystwo Przemysłowe po
znańskie, utrzymujące szkołę wieczorną, 
szkołę niedzielną, szkołę rysunku, urzą
dzające prelekcye wystawy robót uczniów 
rzemieślniczych i przemysłowych, — nie 
ma gdzie skłonić głowy swojej, po wypo
wiedzeniu lokalu, w którym dotychczas 
się mieściło a w którym do niego tuliły 
się przeróżne większe i mniejsze stowa
rzyszenia, w którym komitety wyborcze, 
mężowie zaufania itd. znajdowali bezpła
tne a gościnne zawsze schronienie.

Towarzystwa nasze potrzebują jakie
goś wspólnego przytuliska, gdziehy się 
bez przeszkody zbierać mogły — i prę
dzej nie będą się swobodnie i korzystnie

rozwiały, dopóki takiego własnego punktu 
zbornego mieć nie będą.

Ponieważ to jest rzecz nagląca, przeto 
należałoby się do nićj wziąć niezwłocznie, 
nie puszczać z rąk i nie odkładać decyzyi 
za lat 5, do r. 1890. . • ,

Dom przemysłowy musi stanąć jako 
wspólne przedsiębiorstwo na akcye, i tyl
ko wtedy będzie miał widoki powodzenia, 
jeśli Towarzystwo, które się w tym celu 
utworzy, zdobędzie się od razu ua kapi
tał wynoszący według prawdopodobnego 
obliczenia około 180—200,000 mrk.

Chwila przygotowań do jubileuszu 
Marcinkowskiego pochwycona bardzo zrę
cznie przez posła Cegielskiego do wystą
pienia z tym projektem i pomysł nadania 
tćj nowćj instytucyi imienia tego znako
mitego obywatela zachęcą i zainteresują 
niezawodnie ogół tą ważną sprawą — 
sądzimy wszelako, że do ścisłego sformu
łowania projektu należy przystąpić zaraz, 
a nie czekać lat 5, po których upływie 
dopiero myśl przez p. Cegielskiego mo
głaby być wziętą pod rozwagę. Przez te 
lat 5 fundusze winny być zebrane i dom 
przemysłowy stanąć już gotowy.

Gdy projekt ten dobrze i wszech
stronnie obmyślany będzie, gdy prakty
czna strona przedewszystkićm uwzględnio
ną zostanie, instytucya taka winna się 
procentować dostatecznie, iżby zachęcić 
do licznego w akcyach udziału. Towa
rzystwo przemysłowe, opłacające znaczną 
sumę za lokal i szkolę, mogłoby ucze
stniczyć w przedsiębiorstwie tćm kwotą, 
której procenta równają się wysokości 
opłacanego dzisiaj komornego. Wygo
dnie i starannie urządzona restauracya, 
powierzona odpowiedniemu gospodarzowi 
— oraz wydzierżawione na froncie skła
dy kupieckie zapewniłyby znaczny pro
cent odłożonego kapitału, tak że „Dom 
przemysłowy“ stanąłby nie ofiarą, lecz 
o własnych siłach ludzi, mających zaufanie 
do tego przedsiębiorstwa i widzących w 
przemyśle silną dźwignią społecznego bytu. 
Akcyonaryusze, nadając temu „Domowi“ 
nazwę Karola Marcinkowskiego, daliby 
piękny dowód pamięci i czci dla męża, 
który podniesienie oświaty i stworzenie 
przemysłu polskiego uważał za nieodzo
wny warunek istnienia fiaszego.

Niech taki „Dom przemysłowy“ bę
dzie dowodem, że przemysł nasz ma siły 
żywotne w sobie — i że taką instytucyą 
umie wznieść na podstawie rzeczywiście 
przemysłowej, realnćj, kredki i obra
chunku ; jeśliby to nie było jeszcze dzisiaj 
możebne, to lepiej całej sprawie dać po
kój, byśmy snąć nie stworzyli instytucyi, 
któraby po kilku latach niedomagania w 
życia wiośnie zmarła na suchoty.

Akcyjny charakter tej instytucyi jest 
niezbędny, choćby się drogą składek zna
czny zebrało kapitał; niech mężowie, zaj
mujący się sprawą Domu przemysłowego, 
od razu od tego charakteru akcyjuego 
rozpoczną; niech kupcy i przemysłowcy 
Polacy zobowiążą się płacić przez lat 5 
po 40 m., a każdy w ten sposób wypłaci 
w 5 latach akcyą dwustumarkową, o któ
rą chodzi, a takich akcyonaryuszów kilku 
set niezawodnie w dzielnicy naszćj znaj- 
dziemy.

Obok tego wielkiego dzieła, które mo
żna przeprowadzić bez składek, niechaj 
swoją drogą z drobnych ofiar idzie myśl 
postawienia pomnika Karolowi Marcin
kowskiemu w r. 1890. Niech ta myśl 
przeniknie całe nasze społeczeństwo, niech 
się przez lat 5 mnożą składki tak roczne, 
jak jednorazowe, a fundusz odpowiedni 
bez trudności zbierzemy.

Prosimy czytelników naszych, aby oba 
projekty, tak co do założenia Domu prze
mysłowego w formie Towarzystwa ściśle 
akcyjnego, jako tćż co do wystawienia 
pomnika drogą składek popierać zeehcieli.

IV sprawie wydalania.
Z Jerzyc otrzymał rozkaz opuszcze

nia granic państwa pruskiego niejaki 
Swiderski; z Poznania na Rybakach 
niejaki Żórawski, podobno i z Chwalsze- 
wa spotkał ten sam los pewnego obywa
tela tamże zamieszkałego.

Byłoby rzeczą pożądaną, aby fakta 
te stwierdzić, aby osoby dotknięte grozą 
banicyi z ziemi polskiej, zgłosiły się do 
redakcyi pism naszych, raz dla podania 
tych smutnych zajść do wiadomości 
ogółu, powtóre dla otrzymania rady, 
wskazówek lub pomocy, gdyby jej po
trzebowały.

Jesteśmy stanowczo przeciwni two
rzeniu wielkich komitetów, któreby rzą
dowi pruskiemu ułatwiały wydalanie ro



daków naszych z dzielnic polskich, atoli 
sądzimy, że w każdym powiecie, w ka
żdym mieście znajdzie się grono osób go
towych chętnie pospieszyć z pomocą tym, 
którzy jej żądają.

Dowiadujemy się, że w mieście na- 
szem poczyniono już odpowiednie kroki, 
i sądzimy, że za przykładem Poznania 
pójdzie cała dzielnica.

Aby jednakże ludzie gotowi służyć 
rodakom dotkniętym taką niedolą, mogli 
coś dla nich uczynić, potzeba, aby osoby 
rozporządzeniem rządowem dotknięte, dały 
tymczasowo znać redakcyom pism na
szych o losie, jaki ich spotkał.

Rosya nie przedsięwięźmie zapewne 
w tym stopniu, co rząd pruski, wyda
lać poddanych państwa pruskiego — 
atoli w inny sposób będzie się starała 
zapobiedz immigracyi Niemców. Oto „Rus- 
skij Kuijer“ dowiaduje się o projekto
wanym zabronieniu wynoszenia się Es- 
tów i Lotyszów z nadbałtyckich prowin- 
cyi do innych części Rosyi, a to z po
wodu, że Rosyanie opuszczają te okolice, 
gdzie natomiast mnoży się liczba koloni
stów Niemców. Przedsięwzięte też mają 
być środki przeciwko baronom nadbałty
ckim, którzy przez uciskanie Lotyszów 
zmuszają ich do opuszczania kraju, czem 
ułatwiają kolonizacyą niemiecką.

Ze statystyki zatrudniania dzieci 
i kobiet po fabrykach niemieckich.

Rozsądua uchwała darmsztadzkiego 
wieca nauczycieli, potępienie pracy dzieci 
i niewiast, niezbitym jest dowodem, jak 
myśl ochrony robotników rozpowszechniać 
się poczyna nawet w takich kołach, które 
stoją na odmiennóm stanowisku, bądź to 
religijnćm, bądź politycznem. Ten wyrok 
potępiający tćm większej nabiera wagi, 
że spowodował go wolnomyślny członek 
parlamentu, a jako wypływ własnej woli 
i przekonań uderza tern więcćj, im mniój 
mu rząd okazał przychylności i sympatyi. 
Wiemy przecież, że książę Bismarck na 
posiedzeniu parlamentu mówił o spoczyn
ku niedzielnym i przeciw normalnemu 
trwaniu pracy; ale ani słowem nie wspo
mniał o zatrudnianiu dzieci i kobiet za
mężnych. Żądań centrum co do tych 
dwóch punktów nie wzięto pod rozwagę 
dla braku czasu. Oświadczenie się przeto 
wieca nauczycielskiego w tej sprawie bę
dzie, dla obrad komisyjnych tern większym 
bodźcem, że uchwała jednomyślnie po
wziętą została, a wolno - zachowawcza 
„Post“ dzisiaj o rozpowszechnieniu pracy 
dzieci z największem mówi osłupieniem. 
Według ankiety z r. 1876, o której wspo
mina dr. Hitze w swćm dziełku „Die so- 
ciale Erage,“ zatrudniano wtenczas w 
Niemczech 88,000 (w Prusach 47,000) 
robotników niżej lat 16, z których było 
24 proc, w wieku lat 12 do 14, t. j. 60 
proc, chłopców i 40 proc, dziewcząt. A 
w roku 1883 ? Wtedy pracowało już 
124,275 młodych robotników, nieliczących 
lat 16, a nawet 14, i 18,395 dzieci niżej 
lat 14 i 12 po fabrykach niemieckich. 
Wzrost ten można wręcz nazwać olbrzy-

Koniec bitwy pod Lipskiem.
---- ----------

Śmierć ks. Józefa Poniatowskiego.
(Z niedrukowanych pamiętników jenerała 

Kołaczkowskiego.) 

(Dokończenie.)
Książę Poniatowski batalion po ba

talionie sam w ogień wprowadzał, zosta
wiwszy parę batalionów, mianowicie 4 
Nadwiślański, pod pułkownikiem Malcze
wskim w alejach w odwodzie. Książę 
na czele eskorty kirysyerów i krakusów 
w ulicy, szarżując na tyralierów pru
skich, pierwszą ranę odebrał w rękę od 
kuli karabinowej. Kazał się opatrzyć, 
wsiadł znów na konia i rękę na chustce 
trzymając, nie przestał walczyć.

Niebezpieczeństwo rosło z każdą chwi
lą. Hesi i Badeńczycy, stojący w mie
ście, przęśli na stronę sprzymierzonych 
i zaczęli z murów miasta do naszych pa
lić. Pułkownik Malczewski zginął od ich 
strzałów.

W tej chwili tyralierzy nieprzyja
cielscy z korpusu Sackena, obszedłszy od 
zachodnićj części miasta, zaczęli się zbli
żać do ranstaedtskiej bramy. Kule ich 
dochodżiły już do murowanego mostu. 
Ulice, prowadzące do niego, zapchane 
były tłumami rannych, chorych i bezbron
nych ; wozy amunicyjne, armaty, powozy 
oficerskie w zbitej nierozwikłanej masie 
cisnęły się ku mostowi. Zamięczanie po
wstało nie do opisania. Berezyna przy
pomniała mi się!

W tej ostateczności oficer inżynirów, 
czuwający nad mostem, mając rozkaz wy
sadzenia go za zbliżeniem się nieprzyja
ciela przyłożył łunt i most w powietrze 
wyleciał.

Tym to sposobem odwrót wojskom 
polskim i francuskim, broniącym się je
szcze na ulicach miasta i w alejach przy 
peterskićj bramie przecięty został. Ks. 
Poniatowstki na czele garstki walecznych 
przyparty do Pleissy, wystawiony był na 
ogień tyralierów nieprzyjacielskich i w gę
stych zastępach z wszystkich stron zbli
żających się.

mim. — Ale serce się kraje, gdy zwa
żymy, że zatruduianie dzieci w górnictwie 
w latach 1881—1883 tak mocno się zwię
kszyło, iż liczba ich wzrosła z 492 na 
64G. Wiec nauczycieli oświadczył się 
przeto przeciw pracy niedorostków, po
nieważ praca ta zadaniu szkoły jest 
wbrew przeciwną. Po cóż pizebóg buduje 
rząd okazałe gmachy szkólne, jeśli po
zwala biedne dziatki więzić po dusznych 
lokalach fabrycznych ? Czyż to się ma 
przyczyniać do nadania im sił fizycznych ? 
Anglia poczyniła w tym względzie nader 
smutne doświadczenia, zanim się zabrała 
do zapobieżenia nadużyciom na drodze 
prawnćj. Skutkiem pobytu dzieci w war
sztatach fabrycznych, napełnionych pyłem 
i trującemi gazami, którym nawet harto- 
wniejsze od dziecięcych natury uledz mu
szą, śmiertelność poczęła się szerzyć w 
sposób przerażający. Nie każdemu może 
wiadomo, że w skutek przedwczesnego 
zatrudniania dzieci 68 proc, ludności al
zackiej, zobowiązanćj do służby wojsko
wej, było do niej najzupełniej niezdatną, 
a w niektórych okręgach fabrycznych 
liczba ta dochodziła nawet do 90 proc.

Że zaś skarłowaciała i wynędzniała 
rasa, jaką wytwarza zawczesue pociąga
nie do ciężkiej pracy mechanicznej, i pod 
względem umysłowym marnieje, tego do
świadczyła Anglia w dymnej atmosferze 
hrabstwa Lancasterhire. Czyż przeto 
Niemcy, przywięzujące tyle wagi do po
boru wojskowego, chcą poprzednio przejść 
tę sarnę szkołę doświadczeń, zanim się 
zdecydują na zakaz pracy pokolenia mło
docianego ? Przyznajemy, że względy 
pieniężne są dla rodziców bodźcem posy
łania dzieci do fabryk; aleć nasamprzód 
zaplata, którą to biedactwo pobiera, jest 
nader nizką; te dzieci odbierają zarobek 
600,000 robotników, którzy się włóczą 
po kraju i same zaczynają cherlać, cze- 
goby uniknęły, gdyby ich sił oszczę
dzano.

Sądzimy, że książę Bismarck nie bę
dzie stawiał tak zasadniczego oporu pra
cy dzieci, jak wypoczynkowi niedzielne
mu, jeśli sprawa się wytoczy przed fo
rum parlamentarne, a to z tego powodu, 
że Prusom chodzić będzie w daleko wyż
szym stopniu o dziarskich rekrutów, ani
żeli o uwzględnienie przemysłu. Zresztą 
stwierdził bardzo słusznie wiec nauczy
cielski, że zatrudnianie dzieci po fabry
kach tłumi w nich wszelkie uczucia ro
dzinne i.przywiązanie do rodziców. Te
goroczne zebranie towarzystwa „Arbeiter- 
wohl“ w Akwizgranie podało tćż nie
wątpliwą tego zjawiska przyczynę. Pra
cujące po fabrykach dzieci wyłamują się 
przedwcześnie z pod władzy rodziców, 
stają się niezawisłemi, nie chcą uznać 
ich kontroli nad sobą i popadają pod 
względem moralnym w jak największe 
niebezpieczeństwa. To zaś oddziaływa 
szkodliwie na całe pożycie rodzinne; dla 
tego też poseł parlamentarny Halben 
słusznie zawołał w Darmstadzie: „oddaj
cie dzieci rodzinie, do której przecież 
należą!“

Zakaz pociągania młodego pokolenia 
do pracy jest prócz tego nieodbicie po
trzebnym w celu zapobieżenia niedoma- 
ganiom i wadom społecznym. Kwękający,

Jenerał Bronikowski, przy księciu 
stojący, radził mu szukać ocalenia wpław, 
lecz książę żywo mu odparł : „Chcę zgi
nąć śmiercią walecznych!“ (je veux 
mourir en brave). Nakazał reszcie es
korcie swojej nowy atak na nieprzyja
cielskich tyralierów, lecz ten tylko na 
chwilę zdołał wstrzymać ich postępy. 
Nie było chwili do stracenia. W tćj 
ostateczności książę poszedł za zda
niem otaczających go oficerów, wspiął 
konia nareszcie i wskoczył z nim w rze
kę. Woda wysoko zalewała brzegi, koń 
porwany prądem nie mógł do brzegu 
przybić. Na ten widok kapitan sztabu 
Blecliamp rzuca się za księciem, poma
ga przepłynąć i dostać się na brzeg prze
ciwny.

Niebezpieczeństwo jednak jeszcze nie 
minęło ; głęboka, do tego błotnista odno
ga Elstery zostawała do przebycia. Ksią
żę szedł pieszo ogrodami, leżącemi po
między Elsterą a Płeissą; tu kulą kara
binową w bok po raz drugi ugodzony ; 
padł w objęcia otaczających go oficerów. 
Wkrótce odzyskał jednak przytomność i 
z pomocą adjutanta ¿dosiadł z trudnością 
konia, lecz już chwiał się na siodle. Za
częto go z wszystkich stron zaklinać, 
aby się dał opatrzyć i oddawszy innemu 
jenerałowi komendę, zachował się dla oj
czyzny, lecz odwaga księcia z niebezpie
czeństwem wzmagać się zdawała : „Nie, 
nie ! — zawołał — Bóg mi powierzył 
honor Polaków, Bogu tylko go oddam.“

Oficer inżynierów przybiega i miejsce 
najdogodniejsze do przeprawy wskazuje. 
Książę, brzegiem rzeki postępując, kie
ruje się w tę stronę, lecz spostrzegłszy 
nieprzyjacielski oddział, zachodzący mu 
drogę, zawołał głośno: „Otóż oni“ — 
konia zwraca i rzuca się w Elsterę, 
lecz osłabiony ranami koniem już nie 
powoduje; ten jednak pasuje się z nur
tem, lecz wspiąć się na brzeg urwisty 
nie może. To wszystko działo się pod 
gradem kul. W téj ostatecznej chwili 
książę odbiera trzecią ranę, zsuwa się z 
konia i pędem wody porwany tonąć za
czyna. Zacny Blechamp i tu na ratu
nek spieszy. W szlachetnym zapale 
rzuca się w rzekę i porywa księcia. — 
Widziano, jak trzymając przez pół, sta-

już za młodu do rozpaczy przywiedziony, 
później w skutek zbytecznego sił wytęże
nia do pracy niezdatny człowiek jest na
turalnym sprzymierzeńcem wszystkich 
malkontentów. Nie dopuścimy się przeto 
przesady, jeśli powiemy, że praca dzieci, 
zwłaszcza jeśli przy niej jest wyłączoną 
gruntowniejsza nauki religii, jest szkołą 
i przedsionkiem wprost prowadzącym do 
demokracyi socyalnej. W Berlinie mia
nowicie młodzi robotnicy dostawiają do 
zgromadzeń demokratów socyalnych naj
silniejszy kontyngeus.

Z Francyi.
Zamach na kościół św. Genowefy — 

zwany „Pauteouem“ nie jest pierwszym 
w dziejach tćj świątyni, która po ko
ściele „Notre Dam®“ jest najwspanial
szym pomnikiem architektury, wznoszą
cym się dumnie po nad gmachy Paryża.

W r. 1791, kiedy budowa tego ko
ścioła rozpoczęta przez Ludwika XV na 
cześć św. Genowefy, patronki Paryża, 
jeszcze nie była skończona, zabrało go 
rewolucyjne zgromadzenie narodowe na 
„własność narodową“, umieściło w nim 
zwłoki Voltaira, Róussean’a, a następnie 
Marata.

Napoleon I rozporządzeniem w r. 1806 
zniósł uchwałę zgromadzenia narodowego, 
oddał kościół władzy duchownój, która 
poleciła w nim odprawiać nabożeństwo.

Gorzój jeszcze, aniżeli rewolucyjne 
zgromadzenie narodowe postąpił sobie 
najprzód rewolucyjny a następnie „kon
stytucyjny“ król Ludwik Filip, który 
dekretem z dnia 26 sierpnia 1830 za
kazał odprawiania w tym przepysznym 
kościele służby bożćj — którą dopiero 
w r. 1851 dnia 6 października przywró
cił cesarz Napoleon III.

Dziś republikanie po raz trzeci za
mieniają kościół św. Genowefy na gmach 
świecki, po raz drugi wypędzają zeń 
Pana Boga — miejmy nadzieję, że i ta 
trzecia profanacya będzie pomszczona, 
że po raz trzeci powróci Bóg do przy
bytku swego, aby z niego już nigdy nie 
ustępować.

Trafnie charakteryzuje postępowych 
republikanów francuskich postępowy ró
wnież dziennik niemiecki „Frankfurter 
Zeitung“:

„Tak zwani postępowi republikanie 
francuscy lubią przewrót dla przewrotu, 
a rowolucyą trudnią się jakby rzemio
słem jakiem. Przewrót nie jest dla nich 
środkiem wiodącym do celu, nie chodzi 
im o to, aby ludowi zapewnić samorząd, 
aby wyswobodzić masy z pod panowania 
jednostki, a w pogrszechnem głosowaniu 
nadać im sposób zamanifestowania swej 
woli, której rząd bezwarunkowo poddać 
się musi(?!) nie — to wszystko im nie wy
starcza.

Gdy mają republikę, zachciewa im się 
republiki socyalnej, gdy mają republikę 
socyalną, to chcą anarchii, a gdy marzeń 
takich od razu urzeczywistnić nie mogą, 
gdy czas obecny nie zdaje im się odpo
wiednim do przewrotów, wtedy rzucaj ą 
się na przeszłość, i szukają, czy wśród

rał się unosić głowę księcia nad po
wierzchnią wody, lecz daremne były usi
łowania tego szlachetnego męża — znikli 
obydwaj na zawsze w nurtach zdradliwej 
rzeki. Taki był zgon bohatera polskiego, 
wodza kochanego, przekładającego śmierć 
nad sromotną niewolą. Oficerowie sztabu, 
co zdążyli przepłynąć Pleissę w jego 
ślady, osłupieni tą stratą — wzięci tu 
zostali do niewoli. Tenże sam los spo
tkał pozostałych na prawym brzegu je
nerałów Różnieckiego, Bronikowskiego, 
pułkowników Malleta, Rautenstraucha, 
adjutanta księcia, Kickiego i wielu innych 
oficerów.

Adjutant księcia Szydłowski, na wy
lot przestrzelony, pozostał w Lipsku. — 
W czasie tej śmiertelnej katastrofy pie
chota nasza Małachowskiego i Izydora 
Krasińskiego ciągle walczyła w alejach 
przed Peterską bramą; zewsząd otoczona, 
sformułowała się nareszcie w małą kupkę, 
w liczbie jeszcze może 500 ludzi, gotowa 
do ostatniego tchu bronić orłów polskich. 
Były tam pułki: 15 pod dowództwem 
podpułkownika Macieja Rybińskiego, 16 
pod majorem Bolestą, 8 pod podpułko
wnikiem Óstrzyżowiczem, pułk 1 pod ka
pitanem Łubieńskim. O dwóch innych, 
o 4 nadwiślańskim i 12, nie mogłem po
wziąć dokładnćj wiadomości. Jenerał' 
Małachowski, dowodzący tu, nie wiedząc 
co czynić, udał się sam trochę na bok i 
został schwytany w ulicy. Gdy niepo
trzebnie ludzi tracono od ognia nieprzy
jacielskiej piechoty, mieszczan z pod da
chów, a nawet od niemieckich naszych 
sprzymierzonych, chcieli nasi dowódzcy 
przynajmniej w polu z bronią w ręku ka
pitulować. Stali spokojnie w kolumnie 
ściśniętej, przy ramieniu broń, o pół 
strału kartaczowego od dział nieprzyjaciel
skich, wymierzonych przeciwko nim, oto
czeni do koła kolumnami rosyjskiemi, 
pruskiemi i austryackiemi. Nie śmiał 
nieprzyjaciel uderzyć na garstkę bohate
rów w rozpaczy. Zbliżył się nareszcie 
jenerał Paszkiewicz i żądał zdania się 
na łaskę, lecz gdy nie mógł dogodzić żą
daniom dowódzców naszych — nawinął 
się fliigel-adjutant cesarza Aleksandra, 
za radą którego wysłali dowódzcy polscy 
podpułkownika Rybińskiego do cesarza.

nićj nie pozostało jeszcze to lub owo, 
coby mogło jako tako uspokoić ich dziką 
chęć burzenia. Ci panowie skręcili już 
niejednokrotnie takiem postępowaniem 
kark wolności ludu. Do tej kategoryi 
należy znaczna liczba paryskich rajców 
miejskich, którzy z czystych zachcianek 
rewolucyjnych bawią się bezmyślnćm 
zmienianiem nazwisk ulic paryzkich, 
przypominających kościół lub monarchią, 
przypominających te czasy, w których 
czczono we Francyi świętych królów i 
kapłanów.

Jedna z ulic nazywa się ulicą „św. 
Marcina.“ Co za okropność! woła z 0- 
burzeniem p. Mesureur, radzca municy
palny. Tak ta nazwa, jako tćż inna, 
przypominająca Henryka IV, muszą być 
zbezzwłoczuie zmienione. Przeprowadzi
wszy tę genialną myśl, czuje się p. M. 
bardzo zadowolony i zdaje mu się, że 
Francyą uratował od „klerykalizmu“ i 
„royalizmu“.

Feliks Pyat jest „aż do wnętrza 
istoty swój oburzony“ na to, że stara 
brama „St. Denis“, wystawiona na cześć 
króla Ludwika XIV, ma być wyrestau- 
rowana. Jak to? — woła p. P. w 
dzienniku „La France librę“ — na tę 
budowę mamy dawać pieniądze, mamy 
wielbić pamięć króla, jak gdybyśmy nie żyli 
w czasach trzeciój rzeczypospolitćj, jak 
gdyby lud nie był jedynym królem?! — 
Jest to hańbą i wstydem zmuszać lud 
przechodzić pod tern kaudyńskiem jarzmem 
i zginać kark pod nogami króla w nie
bie. Precz z tćm — a jeśli tę bramę 
pozostawić chcecie, to zmieńcie napis i 
zamiast

lMdovico JHagno
położyć napis

Populo JHagno

Tak, tak — gdyby kto chciał zaspo
koić nienasycone gardziele tych paryzkich 
Krzyżaków, musiałby im poświęcić 
Louvre, pałac wersalski, pałac elyzejski, 
Łuk tryumfalny, wszystkie kościoły, wszy
stkie zabytki przeszłości, to wszystko 
należałoby spalić, zniszczyć, bo to przy
pomina przeszłość monarcliiczną i kato
licką...

A i wtedy jeszcze możeby ich raziły 
w ogrodach kwitnące lilie i fiołki, bo te 
piękne kwiaty przypominają Burbonów i 
Bonapartych.

Władimir IraowiK Baamow.
Ruslcaja Starina, 1885, V, 333—339.

III.
W tym artykule, także pobieżnie z 

wykazaniem niewielu faktów opowie- 
dzianem jest dalsze działanie wielko- 
rządzcy litewskiego, aby rehabilitować 
jego polakożercze czyny. Autor powiada, 
że gdy emigranci polscy i emisaryusze 
nie próżnowali i czynili przygotowania 
do rewolucyi, która już dawno obmyślaną 
i zdecygowaną została, jenerał-guberna- 
tor wileński gorliwie pracował, aby zni
weczyć plany „buntowniczych Polaków“, 
i w tym to celu postarał się u cara o 
ukaz, dnia 1 (13) marca 1863, odejmu-

Kiedy wszedł na rynek lipski, zastał 
cesarza Aleksandra otoczonego monar
chami sprzymierzonymi i naczelnymi je
nerałami. — „Co żądasz?“ zapytał ce
sarz. „Najjaśniejszy Panie! — odpowie
dział Rybiński w języku francuskim — 
pięćset Polaków odciętych i otoczonych 
składa broń W. C. Mości, któremu się 
należy zaszczyt wygranćj. Zachowaj, 
Najjaśniejszy Panie, żołnierzom naszym 
te godła honoru, które oni nad życie ce
nią. Los nas poddaje W. C. Mości, lecz 
gotowi jesteśmy w stanowczej dla nas 
chwili bronić tych godeł do ostatniego 
tchu naszego.“ Patrzał podczas tej mo
wy cesarz surowo na Rybińskiego, po- 
tóm z łagodnością wyrzekł: „Accorde.“

Tym sposobem dokonane zostało pod
danie się garstki naszej piechoty; złożyli 
broń, orły znikły, zatrzymali tylko swe 
znaki i ubiór żołnierzy i pożegnawszy 
obok nich leżących rannych swoich i przy
jaciół Francuzów, również rannych, pośli 
w niewolą.

Prócz powyżej wymienionych jenera
łów i oficerów wyższych, dostali się w 
ręce nieprzyjacielskie pułkownicy: Stra
szewski, Piotrowski, Wierzbicki, jenerałom 
wie Kamienecki, Izydor Krasiński, Stefan 
Grabowski, przy królu saskim będący 
jenerał Paszkowski i pułkownik Błeszyń
ski. Co do mojej osoby, rozłączyłem się 
z gł. Umińskim przy wyjściu z bramy 
Petersthor; on pojechał do księcia Ponia
towskiego po ostatnie instrukcye dla ja
zdy, mnie rozkazawszy połączyć się z ja
zdą naszą. Udało mi się przedrzeć przez 
ciżbę gwardyi, armat i wozów, aż do 
mostu, przez który przejechałem kilka 
chwil po cesarzu. GŁ Umiński, zasta
wszy księcia Poniatowskiego w ogniu, już 
go nie odstąpił a po jego zgonie dostał 
się do niewoli, nie przeszedłszy Pleissy.

Strata ogólna armii francuzkićj w tym 
dniu i w dniach 16, 17 i 18 października 
wynosić mogła w zabitych 15,000, w ran
nych i chorych 23,000, 15,000 w niewolą 
poszło. Jenerałowie dywizyi Nial 
i Rochambeau zabici zostali. Ogółem 
przeszło 50,000 ludzi. Niektórzy stratę 
tę do 75,000 ludzi podnoszą. 250 dział 
900 wozów amunicyjnych i furgonów ró
żnego rodzaju, stało się zdobyczą sprzy-

jący Polakom możność sprawowania u. 
rzędu „mirowych pośredników“, kasując 
przytem resztki zależności włościańskiej 
względem dawnych panów. Przeciw 
temu naturalnie nic nie mamy, boć szla
chta — jak sam autor zmuszony był to 
wyznać — była za reformą włościańską, 
ale zapomniał dodać przytem apologeta 
Nazimowa, że od tego czasu zaczyna się 
poduszczanie włościan przeciw obywate
lom, co się rządowi szczególnie dobrze 
udało w Witebskićm.

Dalćj opowiada autor, że Nazimow, 
objeżdżając Litwę, ze smutkiem widział, 
jak mało tam Rosyau obywateli było 
(miało ich być wtedy 2 procent), dla 
tego radził rządowi, aby per fas et nefas 
sprowadził obywateli z rosyjskich guber- 
nii, sprzedał im rządową ziemię na Li
twie, a także zamiast pieniężnych na
gród, ażeby dawano Rosyanom majątki 
w ziemi na Litwie; lecz ten projekt Na
zimowa uznano za „zawczesny“ i zosta
wiono wszystko po dawnemu. Wtedy to 
wielkorządzca litewski, nie zrażony swo- 
jćm niepowodzeniem, począł sprowadzać 
urzędników Rosyan na Litwę, aby tym 
sposobem powiększyć „zastępy zapaśni
ków“, i naówczas to mieli przyjechać do 
Wilna de Roberti, na miejsce Polaka, 
dyrektora kancelaryi jenerał-guberuatora, 
Sztyryński-Szychmatow jako pomocnik 
kuratora późnić) został kuratorem. Po- 
cliwisnew, wileński gubernator, i inni, 
(wszystkie te osobistości dały się we 
znaki miejscowój ludności, dodajemy od 
siebie), których autor nazywa „wyzna
wcami i nawet męczennikami za świętą 
sprawę“. Pomiędzy tymi bohaterami 
naturalnie jest wymieniony Siemiaszko, u 
którego jednakże Nazimow łaski nie 
miał; apostoł prawosławia na Litwie na
zywa go nieszczerym, intrygantem, fał
szywym, a nawet podejrzywał go, że 
miewał stosunki z Hercenem, znanym 
wydawcą „Kołokoła“, czemu apologeta 
przeczy i nawet przytacza na poparcie 
swego twierdzenia długą opowieść, co 
było przyczyną tego nieporozumienia.

Po tem wszystkiem autor gniewa się 
bardzo, że przyznano główną zasługę — 
i nawet jakieś pamiątkowe dano album — 
Murawiewowi po uwłaszczeniu włościan 
na Litwie, nie wspomniawszy o jego bo
haterze, który miał być inicyatorem w 
tych reformach.

Nakoniec tłumaczy apologeta swego 
bohatera, dla czego w jednej do cara 
nocie („Ruskaja Starina“ wydrukowała 
tę notę w 1883 roku) prosił o pewną dla 
księży względność, którzy, jak powiadał 
tam, mają wpływ na włościan, nie należy 
więc ich sobie zrażać. Geneza tej noty miała 
być taka. Generał Cymerman, naczelnik 
sądu wojennego wileńskiego, zwracał jego 
uwagę, że w karach wymierzanych należy 
zachować gradacyą i gdy była sądzona 
sprawa ks. Szepetowskiego, który odczy
tał jakiś powstańczy manifest w kościele 
i za to go chciano wskazać na śmierć, 
to Cymerman twierdził, że to jest kara 
najwyższa, a tymczasem przestępstwo nie 
należy do tej kategoryi i wpłynął na je- 
nerał-gubernatora, że on zasłał ks. Sze
petowskiego na 12 lat do „katorgi“. — 
I wtedy to z inicyatywy tegoż Ćymer-

mierzonych. Jenerał dywizyi Momend, 
jenerałowie korpusów Regnier, Lauriston, 
gubernator Lipska Bertrand, dostali się 
do niewoli. Król saski z całym dworem 
wpadł w ręce nieprzyjaciół. Stratę osta
tnich cenią także dziejopisowie téj kam
panii przeszło na 50 tysięcy ludzi, któ
rych większa część przypadła na Prusaków 
i Rosyan.

My Polacy straciliśmy tego dnia pra
wie całą piechotę naszą, wyjąwszy 1200 
ludzi, których jenerał Dąbrowski wypro
wadził szczęśliwie z boju przy bramie 
Kaliskiej i około 500 zbiegłych z VIII 
korpusu z pobojowiska, lub lekko rannych, 
którzy się wcześnie przedostali.

Cała artylerya, prócz kilku dział wzię
tych w alejach, przeszła spokojnie także 
do Lindenau. Jazda po tylu stratach 
włącznie z brygadą ułanów z dywizyi 
Dąbrowskiego pod jenerałem Krukowie- 
ckim, wynosiła przeszło jeszcze 3000 koni 
w zupełnym porządku. Zastałem ją uszy
kowaną na prawo wsi Lindenau na wzgó
rzu. Batalion grenadyerów Kurcyusza 
za starą gwardyą pomaszerował bez 
uszczerbku.

O godzinie 11 z rana porucznik inży
nierów Klemensowski, przepłynąwszy obie- 
dwie odnogi Pleissy i Elstery, pierwszy 
nam doniósł o zgonie księcia Poniato
wskiego. Wiadomość tę potwierdzili inni 
oficerowie i żołnierze, szczęśliwie wyrato
wani. — Żal i rozpacz ogarnęły szeregi 
naszego wojska. Kilkadziesiąt oficerów 
jazdy, zebrawszy się przed frontem, rzu
ciło się na oślep na groblę do Lipska, 
w nadziei uratowania księcia, lecz mar
szałek Mortier, stojący na grobli wstrzy
mał ten zapęd szalony i zreflektowawszy, 
że wszystko byłoby na próżno, kazał im 
wrócić do szeregów.

Jenerał Sokolnicki, jako najstarszy, 
objął dowództwo jazdy. Jenerał ks. Suł
kowski, Krukowiecki, Weissenhof, Kwa
śniewski i Tuliński pod nim dowodzili 
dywizyami i brygadami.

Jenerał Dąbrowski, któremu istotnie 
należała się komenda, — znajdował się 
w innej stronie z piechotą swoją.

\



mana, wystąpić miał Nazimow z tą nota 
o księżach.

Tego Cymermana autor nazywa czło
wiekiem rozumnym, światłym, mającym 
nawet powagę w kwestyach wojskowych 
j cytuje jego list z dnia 11—23 lutego 
1862 roku - do jakiegoś oficera sztabo
wego, będącego na służbie, w którym 
uczony 1 oświecony generał „takie, po
między luuemi, gada rzeczy“:

„Szymona Konarskiego, który to w 
Wilnie 25 lat temu stracony został po 
czytują katolicy tutejsi za świętego cho
ciaż on był protestantem, modlą się ua 
jego grobie, a nawet księża przy mszy 
wzywają jego pomocy.“

Oto takie mamy świadectwa history
czne ludzi, uważanych za rozumuych i 
oświeconych, „którzy o nas dla potomno
ści, takie piszą rzeczy!!...

Artykuł ten o Nazimowie podpisany: 
z Kijowa 10 grudnia 1884 r. A. S. P 

Wołyńiak.

Korespondencje Kuryera Pozn.
Lwów, 28 maja. 

(Rnch wyborczy. — Z powodu zjazdu delegatów
miast. — Broszury rosyjskie. — Naumowicz.)

(a) W dalszym ciągu zatwierdził ko
mitet centralny dla wschodniój Galicyi 
kandydaturę radzcy namiestnictwa Decy- 
kiewicza ua okręg mniejszych posiadło
ści Zólkiew-Rawa-Sokal, na który z ra
mienia komitetu ruskiego wyzuaczony zo
stał hofrat Bazyli Kowalski, który stra 
cił już nadzieję, iżby w okręgu Stryj 
Drohobycz-Zydaczów, gdzie początkowo 
był stawiony, został wybrany. Wątpić 
atoli można, czy i w nowym okręgu zo 
stanie wybrany.

W czasie świąt nie urządzał posie
dzeń komitet centralny, w którym obe
cnie, w miejsce hr. Alfreda Potockiego 
prezyduje ks. Roman Czartoryski, — na
tomiast wydelegował komitet do Kołomyi 
ze swego grona p. Jana Dobrzańskiego, 
iżby tamtejszych wyborców, przeważnie 
żydów, pouczył o obowiązkach względem 
kraju, o znaczeniu wyborów tamtej
szych pod względem narodowym i t. d. 
Również podążył tam kandydat polecony 
przez komitet centralny p. dr. Byk. 
Z zadania swego wywiązał się p. Do
brzański, jak mógł najlepiej. Ale co po' 
wiecie ? Oto i pomiędzy Polakami znaj 
duje się mąż, zkądinąd znany, p. Sygórd 
Wiśniowski, który popiera, zamiast kan
dydata narodowego, rabina Blocha. Po
stanowiono wprawdzie popierać kandyda
turę dr. Byka, ale czy większość wybor
ców, a są nimi głównie żydzi, poprze tę 
kandydaturę? Przyszłość okaże. — We 
Lwowie pewne grouo wyborców clice po 
pierać kandydaturę dr. Stanisława Ma 
deyskiego, w miejsce p. dr. Lewako- 
wskiego. Inni podnoszą kandydaturę p. 
dr. Kubali. Pojutrze się okaże, komu 
stolica obok p. Smolki powierzyć zamy
śla swój mandat. — W Stanisławowie 
również wre walka pomiędzy prof. Biliń
skim, a jego przeciwnikami. Wczorajsza 
,.Gaz. Naród.“ nawet ogłosiła wiadomość, 
że prof. BilińSki zrzekł się kandydatury 
•Test to znana sztuczka b. organu p. Do
brzańskiego a obecnie znanego hydropaty 
z Fiirstenhofu, mająca na celu bałamuce
nie publiczności. — Ta sama gazeta po
dała wczoraj listę 20 kandydatów, któ
rych rzekomo komitet centralny zamierza 
polecić wyborcom większych posiadłości, 
dodając swe uwagi, które naturalnie nie 
W łagoduem piórem pisane. Nie szło 
właścicielowi „Gazety“ — bo on samo
wolnie tę listę ogłosił — o nic więcej 
Bk chyba o zaniepokojenie publiczności — 
Fiś cofa się redakeya, donosząc, iż z 

I *lelką jej przyjemnością się dowiaduje,
« ogłoszona lista nie jest „ostateczną 
Popozycyą komisyi trzech.“
’ «Dziennik Polski“ otrzymał ze Zło- 
Qowa pismo, zawierające protest, z któ- 
^0 się dowiadujemy, że uchodzący na 
|®dzie rękodzielników i przemysłowców, 
Wołanym do Lwowa na dzień 14 b. m.,
* reprezentantów rękodzielników zloczo- 

such pp. Osadowski i Krukowiecki, 
“'’•mieli do tego żadnego mandatu. W 

, geście tym czytamy, że powodu „nie- 
1a^ow°ści, jakie w ostatnich czasach 
lla / w Stowarzyszeniu rękodzielników 

jj moczów, Sassów i Gołogóry uchwa- 
’ Walne zgromadzenie tego towarzy- 

W'1 udzielić wotum nieufności swojemu 
^iałowi, do którego i p. Nestor Kru- 
^Wiecki należał. „Jakże moglibyśmy 
'Bezą rękodzielnicy złoczowscy — wy- 

p. Krukowieckiego, któremu od- 
j. rhśtny naszego zaufania ?“ — Liczba 
Cc właściwych delegatów znowu o dwóch 
" Pomniejszyła.

kich ,s'i01't’skowaiiycli broszurach rosyj 
jsz r bardzo ciekawe szczegóły podał tu- 
»tn/ii koresP°ndent „Czasu“. Pisze on 
iają t y ionemi: „W Galicyi wschodniej 

• le Wydawnictwa ncłintniraA aipnt,nrv.

Wiedeń, 28 maja. 
fWyboiy.)

(□) Wczoraj odbyły się pierwsze wy
bory w niektórych gminach wiejskich. — 
Dotyczące gminy Dolnej Austryi 
wybierają 10 posłów. W roku 1879 wy
brały dwóch konserwatystów (włościan), 
a ośmiu członków lewicy, pomiędzy nimi 
kawalera Schoenerera i jego adju 
tanta Fuernkranza, którzy wpra 
wdzie nie wstąpili do klubu zje 
dnoczonej lewicy, ale po większój 
części z nią głosowali. — Przy wczo
rajszych wyborach przeszli znani dwaj 
konserwatywni kandydaci, dawny poseł 
Oberndorfer i Garnhaft, ten 
ostatni w miejsce centralistycznego posła 
Gramtscba. Natomiast dawny poseł 
konserwatywny Ruf upadł przeciwko 
kandydatowi lewicy. Włościanin Ruf w 
ostatnich czasach działał w parlamencie 
pod natchnieniem Lienbachera, można 
przypuścić, że rząd nie życzył sobie jego 
wyboru, w każdym razie prawica nic ua 
tern nie traci, skoro znowu dwóch posłów 
konserwatywnych wraca do parlamentu. 
W ośmiu innych okręgach zwyciężyli 
kandydaci lewicy, pomiędzy nimi kawa
ler Schoenerer, który otrzymał 292 
głosów przeciwko 113, które padły na 
księdza Knaba. W miejsce Fuernkranza 
wybranym został kandydat klubu lewicy 
Sckiirer. Dawni posłowie lewicy Fry 
deryk Suess i Exner, przeciwko któ 
rym tak zwani demokraci rozwiuęli bar
dzo hałaśliwą agitacyą, zostali wybrani 
dość znaczną większością. Według obli
czeń starćj „Pressy“ kandydaci centrali
styczni otrzymali 1912 głosów (69 
mniej niż w roku 1879), konserwatyści 
1128 (388 więcej niż 1879 roku), anti- 
semici 508 (o 138 mniej niż w roku 
2879). Główną rzeczą jest to, że wybo
ry w gminach doln-rakuzkich stwierdziły 
liczebny status quo z r. 1879.

W gminach wiejskich Salcburgu 
zostali wybrani pouownie byli posłowie 
L i e n b a c li e r i N e y m a y r.

Dzisiaj odbywają się wybory w gmi 
nacb wiejskich Krainy, które w roku 
1879 wybrały 5 autouomistów; jak nam 
donosi depesza z Lubiany, w miejsce do
tychczasowego posła księcia Windinsch- 
graetza wybranym został radzca sądu 
KrftSZ. wn/łnio t.aV'/.A inno nlrrponKresz. Niezawodnie także inne okręgi 
kraińskie wybiorą samych Słoweńców.

Do Pesztu z kolei po tutejszych 
radach miejskich i czeskiem stowarzysze
niu agronomicznem zawitało tutejsze sto 
warzyszenie dziennikarzy „Concor- 
d i a“, przyjmowane przez peszteńskie 
podobne stowarzyszenie z wielkiemi owa- 
cyami

ZIEMIE POLSKIE.
W „Warsz. Dniewniku“ czytamy: 

„W Wiestniku cerkiewnym“ znajdujemy 
artykuł profesora Kojałowicza, napisany z po

tfJie " wydawnictwa ochotnicze ajentury, 
Blsko^2^.8^0’ co tchnie zawiścią ku 
hąf: S.C1 i katolicyzmowi, radeby wci 
fy tylko w ręce lecz także w gło 
fcą Su.lacze- Liczne konfiskaty świad- 
^er^aa^,eniury te wzięte są pod ścisłą 
'^zas^l * to n’e chwilowo tylko, np. 
'-'z stal ° r10^11 rocznicy św. Metodego, 

, orzeczeń konfiskacyjnych 
karvWZa^ć, wyobrażenie tylko o sto- 

„ ’(h hik . n°ści treści broszur, ale nie 
. dążności. Propaganda 

la bowiem zaczyna się w tych

publikacyach zazwyczaj od prostackich 
wyrazów pogardy dla katolicyzmu i orga
nów kościoła katolickiego, zaczynając od 
jego głowy widomej. Po prostackiém lże
niu katolicyzmu następują potem zachwa
lanie, apoteozowanie prawosławia, jako 
Jedynie czystego wyrazu boskiej nauki. 
Takich brutalnych, prostackich uapadów 
na inne wyznania i religie, nie znalazłby 
pewnie nikt w najzacieklejszych broszu
rach antysemickich, ani w klątwach rabi- 
uów-cudotwórców, ścigających postępowe 
ży wioły żydów skie. A trzeba wiedzieć, 
że autorami tych broszur są najczęściej 
osoby duchowne, nawet dy gnitarze kościoła 
prawosławnego, co uajmniój w randze ka
noników . K wintesencyą brutalności, prosta
ctwa i nikczemności zawierają broszurki o 
nabożeństwie do Serca Jezusowego. W nich 
nabożeństwo to przedstawione bywa ja
ko fałszerstwo wiary chrzęści a ńskiój, ja
ko szalbierczy wymysł duchowieństwa 
katolickiego itd. Ks. Naumowicz w ka- 
żdój swojój enuucyacyi lubi podnosić mi
łość, wyrozumiałość i toleraucyą, jako 
kryterya wyższości prawosławia nad ka
tolicyzmem, rzekomo z natury nieskłon
nym ani do tolerancyi, ani do wyrozu
miałości, lecz do panowania i uciskania. 
Risuni teneatis wszyscy’, którzyście mieli 
kiedykolwiek sposobność zajrzeć do ta- 
kiój broszurki, propagającój prawosławie 
jako antitezę katolicyzmu. A już co do 
wyższości cywilizacyjnej, nawet ks. Nau
mowicz zgodzi się zapewne na to, że je
go djak w Skalacie, gdyby np. pisał co 
nie o katolikach, lecz o żydach, byłby 
daleko przyzwoitszy w wyrażeniach, ani
żeli arebireje i archimandryci prawosła
wni, piszący o nabożeństwie do Serca 
Jezusowego.“

„Słowo“ donosi, że Iwanowi Naumo 
wieżowi wręczona została w dniu 20 bm. 
odpowiedź kougregacyi De propa
ganda fi de na jego apelacyą. W pi
śmie tćm żąda kougregacya wyrzeczenia 
się przekonań, w apelacyi wyrażonych, 
i bezwarunkowego wyznania wiary, załą
czonego w języku łacińskim przy tymże 
wyroku. I’o spełnieniu tych warunków 
odprawi Naumowicz rekolekcye, podczas 
których złożyć musi dowody, że wzniósł 
się w wierze tak dalece, iż mu mo
żna będzie ponownie powierzyć dusz pa
sterstwo. — Daj Boże, aby zbłąkana 0- 
wieczka temu żądaniu się poddała ! Ale 
czy pycha i zarozumiałość p. Naumowi- 
cza, podtrzymywana przez taki „błago- 
toritelnyj komitet“ petersburski et tutti 
quanti ugnié się przed miłosiernćm 
i litościwćm słowem Kościoła?

wodo rządowego ogłoszenia (?) o katolickich 
intrygach pomiędzy byłymi unitami chełmskiej 
Rusi, w którym to artykule profesor zwraca 
uwagę, że intrygi podobne dzieją się nie tylk 
w Chełmskióm, ale i na Litwie. „Od dawna 
już słychać, pisze profesor, o grasowaniu Je
zuitów w Rosyi zachodnićj. Pewien Rosyanin, 
od dawna zamieszkały w krają wymienionym, 
opowiadał nam, iż tajemni Jezuici nie tracąc 
nadziei, iż pozwolouem im będzie jawnie prze
bywać na Litwie i Rosi, i po dawnemu mieć 
swoje klasztory, rozpostarli już nawet opiek. 
>woję nad byłemi dobrami jezuickiemi. Tak 
naprzyklad niech tylko jaki dzierżawca dóbr 
pojezuickich, pozwoli sobie choć na jotę od
stąpić od punktów kontraktu, szczególnie co 
do lasu, a zaraz sypią się na niego donosi, 
gdy tymczasem o przekroczeniach podobnych 
w dzierżawę wypuszczonych dobrach nie-poje- 
zuickich wcale nie donoszą. Pojąć łatwo, iż 
na Rusi Zaniemeńskiój energia Jezuitów sil
niej się objawia, aniżeli w innych stronach. 
Mają oni tam wielkie środki na swoje usługi.“ 

Dalój p. Kojalowicz upatruje pewien 
związek tych intryg jezuickich z główue- 
mi bistorycznemi wadami Polaków:

„Tak uaprzyklad Polak gotów oddać Za
chodowi duszę swą i dobra, byle mógł zawo
jować rosyjskiego człowieka, wraz z częścią 
ziemi rosyjskićj. Śmiało rzec można, iż od 
wieków Polacy na zachodnich naszych kresach 
polują na rosyjskiego człowieka. Od czasów 
¡»wstania miast na Rusi Czerwonój, aż do 
naszych czasów, wciąż jedno i toż samo wi
dzimy: upadek Polaków na zachodzie, na wła
snym ich gruncie, jednocześnie polowanie pol
skie na człowieka rosyjskiego na Wschodzie, 
na rosyjskim gruncie.“

Donos powyższy, będący jeduym cią
giem kłamstwa, uważać możemy za pre
ludium do nowych ścieśnień Kościoła ka
tolickiego na Litwie. Jest to znana 
taktyka moskiewska: naprzód skłamać i 
oskarżyć, by późniój mieć pretekst do 
uciskania tego, na którego się nakłamało.

— W y b o r y. We Wieliczce odbyło 
się w dniu 26 bm. posiedzenie komitetu 
przedwyborczego tamtejszego powiatu pod 
przewodnictwem hr. Konopki. Na posie
dzeniu tóm przedstawił się osobiście ko
mitetowi ksiądz Cbotkowski, pro
fesor Uniwersytetu Jagiellońskiego. Po 
wysłuchaniu świetućj mowy, w której 
kandydat ten zaznaczył cały swój pro
gram polityczny — komitet tamtejszy po
stawił stanowczo jego kandydaturę jako 
posła do rady państwa z mniejszych po
siadłości powiatów : wielickiego, krako
wskiego i chrzanowskiego. — Na posie
dzeniu delegatów komitetów powiato
wych : krakowskiego, wielickiego i chrza
nowskiego nie przyszło atoli do zgodne
go porozumienia się co do osoby kandy
data. Delegaci komitetów krakowskiego 
i chrzanowskiego oświadczyli się za hr. 
Antonim Wodzickim, delegaci zaś komi
tetu wielickiego obstają przy kandyda
turze księdza prof. Chotkowskiego. Osta
tecznie uchwalił zjazd delegatów pozo
stawić rozstrzygnięcie co do obu kandy
datów komitetowi centralnemu, obowią
zując się tego z kandydatów w każdym 
powiecie popierać, za którym się oświad
czy komitet centralny.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Białogród, 27 maja. Pogra 

n i c z e S e rb i i niepokoją znowu bandy 
arnauckie. Wpadły one na dniu 22 hm. 
w pobliżu Kurszumlii na terytoryum serb
skie, i zaskoczywszy niespodzianie poste
runek serbski, ubiły jednego żołnierza a 
drugiego raniły. Rząd serbski zarządził 
energiczne środki w celu położenia tamy 
tym napadom łupiezkim.

ił I E M C Y.
* Berlin, 29 maja. (Zdrowie ce

sarza). Według najświeższych wia
domości zdrowie cesarza po pokrzepiają
cym śnie nocnym' znacznie się polepszyło. 
Gdy cech tokarski przed pałacem defilo
wał, stał monarcha wraz z W. Księżną 
Badeńską przy oknie i dziękował pona- 
wianemi ukłonami uczestnikom pochodu 
za okrzyki powitalne. Polepszenie nastą
piło o tyle, że bóle żołądka odzywają 
się rzadziój i słabiej. Wczoraj mógł ce
sarz nawet pracować kilka godzin.

;— Cła. Na mocy sabkcyi rady 
związkowej zniżył kanclerz pozycye tary 
celnej za mączkę, krochmal, klej, arro- 
wroot, sago, surrogaty sagowe i tapiokę 
na czternaście procent w pudłach, na 
dziewięć procent w sądkach, za łazan
ki i makaron na ośmnaście procent w 
pudłach.

Książę Antoni Hohen
zollern. Stan zdrowia księcia Anto
niego Hohenzollern wcale się nie po
prawia, tak, że obawiać się należy ry
chłego końca cierpień pacyenta. Książę 
liczy już lat 74 i jest sparaliżowany na 
obie nogi. Następca tronu i hrabia Flau- 
dryi nie odstępują łoża chorego; bawi 
też przy nim król rumuński. Opatrzono 
go już ostatniemi sakramentami świętemi. 
Niestałe powietrze ostatniego tygodnia 
wpłynęło jak najgorzej na stan chorego 
i odebrało mu resztę sił.

Dzień pamiątkowy Grze
gorza VII obchodzono w Heidelbergu, 
we Fryburgu, w Essen i wielu innych 
miastach wśród wielkiego udziału ka
tolików.

Spór o zatokę Santa Lucia 
w Afryce południowo-wschodniej wikła 
się coraz więcćj. Wiadomo, że podróżnik 
Einwald nabył tę zatokę z odpowiednim 
obszarem kraju od króla Zulusów Doni- 
gulu na rzecz Liideritza w Bremie, po-

czćm angielski gubernator Natalu zatkniętą 
przez Einwałda nad zatoką chorągiew 
niemiecką samowolnie usunął a kraj pod
dał pod opiekę Anglii. W tym czasie, 
w którymi toczyły się o to układy między 
Londynem a Berlinem, komu przysługuje 
co do tój osady prawo własności, ode
zwała się rzeczpospolita transwaalska z 
pretensyami do rzeczonój kolonii. „Nat. 
Ztg“ pisze w tój sprawie: „Lord Derby 
otrzymał dzisiaj telegram z Transwaalu, 
w którym rząd rzeszy pospolitej żąda 
zwrotu zatoki Santa Lucia z powodu, że 
ją król Punda już w r. 1840 Boerom od
stąpił. Rokowania między Anglią a Niem
cami o posiadanie zatoki dotychczas nie 
ustały. Niemiecki ambasador hr. Munster 
odwiedził w tymi celu lorda Gran villa.“ 

— Książę Bismarck. Niektóre 
dzienniki donosiły, że ks. Bismarck znów 
się udał na kilka dni do Schoenbausen 
i że jego bóle newralgiczne ponowiły się. 
Dzisiejsza „Kreuz Ztg“ przeczy temu, 
ręcząc, że kanclerz z Berlina się dotych
czas nie ruszył. Księżna przychodzi coraz 
więcój do zdrowia.

ROSYA.
* O zabójstwie w Cbarko- 

w i e podajeiny jeszcze kilka bliższych 
szczegółów. „Mosk. Wied.“ piszą :

Przy poszukiwania pewnćj podejrzanej 
osobistości zabity został z rewolweru dozorca 
rewirowy Feseńko i roniony podoficer od żan
darmów, Bułhaków. Strzelającym był niego
dziwiec, mieszkający za fałszywym paszpor
tem, zdążywszy wydobyć z pod poduszki re
wolwer. Przybyło natychmiast na miejsce 
wydarzenia osoby naczelne, przy oględzinach 
mieszkania znalazły przyrządy drukarni tajnój, 
materyały wybuchowe i rewolwery. Feseńko 
był młodzieńcem prześlicznej reputacyi, pocho
wano go z honorami wojskowemi. Współczu
cie wśród niezliczonej masy narodu silne i 
szczere. Złożono mnóstwo wieńców na jego 
trumnie ; w ich liczbie zwracał uwagę wianek 
od 2go gimnazyum męzkiego, znajdującego się 
w „okołodku“ Feseńki i od mieszkańców te
goż „okołoilka,“ niesiony przez pułkownika 
Szydokarskiego i szlachcica Bezkrowuego. ?

Inue jeszcze szczegóły o tein wyda
rzeniu podaje „Jużuyj Kraj. Są one tre
ści następującćj :

W dniu 14 maja na przedmieściu Rnba- 
nowskićm, na ulicy Jeleńskiej, polieya odby
wała kontrolę, mieszkańców. Przybywszy o 
godz. 9 rano do domu pod liczbą 8, polieya 
dowiedziała się od gospodyni domu, że w je
dnym z małych pokoików w jej domu prze
mieszkuje dwóch młodych ludzi, z których 
jeden od wczoraj nie wrócił. Okoliczność ta 
skłoniła dozorcę Sizowa do rozpatrzenia księgi 
mieszkańców, poczem zażądał, aby gospodyni 
zawezwała pozostałego w pokoju lokatora, aby 
przybył, albowiem ma uczynić mu kilka zapy
tań co do jego towarzysza. Ow pozostały 
lokator, jak się później pokazało, mieszkał za 
świadectwem, wydanśm na imię Platona, syna 
Włodzimierza Lebedyńskiego, przez policyą 
miasta Rostowa nad Donem. Wezwany, aby 
wyszedł z pokoju, Lebedyńskij zwlekał, i do
piero wskutek ponownego nalegania wyszedł 
do sieni, ale tylko w bieliźnie. Pewne po
mieszanie, okazane przez Lebedyńskiego przy 
tćm badaniu, obudziło w dozorcy podejrzenie, 
tak, iż wszedł do pokoju z Bułhakowem i to
warzyszami. Lebedyńskij, który wszedł 
pierwszy, szybko zbliżył się do otwmrtego 
okna, co zauważywszy obecni, podeszli ku 
Lebedyńskiemu i powiedzieli mu, aby się 
ubrał. W tój samśj chwili wszedł do pokoju 
dozorca rewirowy Feseńko i siadł na krześle 
z zamiarem spisania protokółu z objaśnień 
Lebedyńskiego. Wtedy ten ostatni zbliżyw
szy się do łóżka, wyciągnął nagle z pod po
duszki rewolwer i strzelił do Feseńki, który 
chciał się rzucić na niego, ale został zabity 
na miejscu drugim wystrzałem. Wówczas do
zorca Sizow z krzykiem wybiegł, wołając o 
pomoc, a Lebedyńskij dał jeszcze trzeci sti-zał 
do żandarma Bułhakowa i zranił go w rękę 
na wylot, llimo to Bułhakow schwycił w swe 
objęcia zabójcę i już go nie puścił, aż nad
biegł Sizow z dwoma indywiduami i ci roz
broili i związali Lebedyńskiego. Odbyta pó
źniej rewizya wykryła przj’rządy drukarskie, 
materyały wybuchowe i rewolwery. Lebedyń
skij został odesłany do więzienia.

— Gazety donoszą, że do 
rady państwa wpłynął już regulamin, wy
pracowany przez komisyą dla spraw ży
dowskich pod przewodnictwem hr. Pahle- 
na, dotyczący przyjmowania do uniwersy
tetu tych żydów, którzy studya gimna
zjalne ukończyli. Wniosek i zatwierdze
nie tego regulaminu uznano jako nagły.

F R A N C Y A.
* Paryż, 28 maja. Przedmioty, na

leżące do służby Bożćj w kościele św. 
Genowefy, który teraz wedle ukazu pana 
Grevego zostaje Panteonem republikań
skim, przeniesione zostaną na rozkaz wła
dzy kościelnćj do sąsiedniego kościoła St. 
Etienne du Mont. Przenoszenie rozpo
częto dziś rąno.

— FÓrtyfikacye Paryża.
W „Koln. Ztg.“ spotykamy się z cieka
wym i obszernym artykułem, poświęconym 
fortyfikacyom Paryża, które obecnie już 
prawie są ukończouemi. Fortyfikacye rze
czone składają się z 20 fortów wysunię
tych, posiadających wszakże odmienną 
doniosłość i znaczenie. Siedm fortów po
siada po 1200 ludzi załogi i 60 dział 
wielkiego kalibru, trzynaście zaś fortów 
po 600 ludzi i 24 dział. Prócz tego mię
dzy fortami urządzono 36 bateryi i redut, 
zawierających po 200 ludzi i 6 dział. 
Wszystkie forty są zbudowane podług 
wszelkich wymagań nowożytnych inżynie-

ryi, a przytem uwzględniono należycie po» 
stępy artyleryi. Załoga fortów wynosi 
20,000 ludzi przy poparciu 900 dział naj
większego kalibru, a ruchomą obronę Pa
ryża stanowi 120,000 żołnierzy i 200 
dział. Załoga fortów składa się wyłącznie 
z regularnój siły wojskowej, a nie z rucbo- 
mój obrony, albowiem toby odciągnęło zbyt 
wielkie siły z pola bitwy. Zresztą Paryż 
posiada olbrzymie zasoby pomocnicze dla 
fortecy pierwszego roedu. W obrębie mia
sta znajduje się bowiem prawie wszystko, 
co jest potrzebnóm dla uzbrojenia wiel- 
kićj armii. Arsenały, magazyny, gisernie, 
fabryki broni, prochu i wszelkie instytu- 
cye militarne. Wszystko to albo się znaj
duje ua miejscu, albo musi być naprędce 
urządzonćm. Już w r. 1870 dowiódł Pa
ryż, co jest w stauie uczynić w tym kie
runku, organizując flotylę pancerną na 
Sekwauie i puszczając balony. W roku 
1870 do otoczenia i zamknięcia Paryża 
potrzeba było siedmiu korpusów niemie
ckich, teraz zaś wystarczyłoby zaledwie 
12, czyli armia z 430,000 ludzi złożona, 
wystarczyłaby zaledwie, aby przerwać 
komunikacyą stolicy z krajem.

— Wspomniane już przez nas 
XIV zebranie katolików fran
cuskich rozpoczęło się dnia 26 maja 
uroczystćm nabożeństwem w kościele św. 
Tomasza. Udział wszystkich stanów 
jest wielki; posiedzenie odbywa się w 
wielkiój sali Towaraystwa geograficznego 
przy bulwarze St. Germaiu. Óbesnelong 
miał świetną mowę inauguracyjną o od
łączeniu Kościoła od państwa, zmierzają
cym do zgnębienia Kościoła przez pań
stwo. Mówrna wzywa do zniweczenia 
zamysłów nieprzyjacielskich przez żywy 
udział w wyboracli.

Katolicki Biskup ateński przewodni
czył na drugiem posiedzeniu tego kon
gresu i przemówił w końcu wyborną 
francuszczyzną do zebranych. Odczytano 
odpowiedź Ojca św. na wysłany w pier
wszym dniu adres. Papież udzielił apo
stolskiego błogosławieństwa. Po różnych 
sprawozdaniach miał senator baron Ra- 
vignon mowę o szkole. Z mowy tej do
wiadujemy się, że około Marsylii istnieje 
rządowa szkoła ludowa, kosztująca 4000 
fr. rocznie, a mająca 1 ucznia.

— 32 górników, oskarżonych o zama
chy dynamitowe w Monceau les Mines, 
w wieku od 18—20 lat, stoją obecnie 
przed sądem przysięgłych w Chalons. 
Dwóch robotników przyznało się, że skra- 
dli dynamit z fabryki i spowodowani obie
tnicą 200 fr. przez dwóch nieznanych 
agentów, dali się użyć 'do zamachów. 

ANGLIA.
* Po upadku Chartumu po

stanowił rząd angielski, jak wiadomo, 
wybudować kolej żelazną aż do Berberu, 
a to celem ułatwienia pochodu do Char
tumu i należytego poparcia wojsk Wolse- 
leya. Zawarto kontrakty z przedsiębior
cami i wielkie zapasy szyn kolejowych 
popłynęły morzem do Suakimu. Ze Wscho
du sprowadzono tysiące robotników i przy
stąpiono do dzieła. Około 20 mil torów 
żelaznych już stanęło, gdy nagle pan 
Gladstone namyślił się inaczej. Okręt 
„Jumna“ przywiózł właśnie do Suakimu 
1200 „kulisów“ t. j. robotników z I11- 
dyi — i musiał powrócić napowrót do 
Indyi, ponieważ rozkaz dalszej budowy 
cofnięto. Był to tylko manewr parlamen
tarny, który jednak kosztował miliony.

WŁOCHY.
* Z komisyi sanitarnćj. Ko- 

misya techniczna ucbwaliłif na dniu 28 
b. m. wniesione przez delegata Prousta 
wnioski, żądające czyszczenia i okadzania 
przedmiotów, jako tćż nadzoru nad oso
bami przed wyjazdem okrętów i w czasie 
drogi. Dla zbadania środków desinfekcyj- 
nych, jakie mają być użyte na brzegach 
morza Czerwonego, obrano podkomisyą. 
W dniu następnym przyjęła komisya 
sanitarna wniosek, który żąda, ażeby u- 
rządzono osobny lazaret dla osób, przy
bywających okrętami, które wypłynęły 
z portów podejrzanych. Okręty, przyby
wające z najdalszego Wschodu do brze
gów morza Czerwonego i na kanał suezki, 
mają być poddane inspekcyi lekarskiej. 
Jeżeli na okręcie pojawi się zaraza, mają 
być wtedy wysadzeni na ląd pasażerowie 
i przebyć 5-duiową kwarantannę; podróżni 
mają być okadzeni, chorzy odosobnieni i 
oddani lekarzowi. Komisya postanowiła 
kwestyą, dotyczącą pielgrzymek do Mekki, 
poddać pod rozstrzygnięcie podkomisyi 
dla brzegów morza Czerwonego, która 
zwiększoną zostanie delegatami Indyi i 
Turcyi.

miejscowa, piwiicjmta i zairanima.
Poznań, sobota 30 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał eme
rytowanemu nauczycielowi Dąbrowskie
mu w Tudze w powiecie malborskim, powsze
chną oznakę honorową.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nank odbędzie 
się w poniedziałek dnia 1 czerwca o godzinie 
6 wieczorem w gmachu Towarzystwa przy ul. 
Młyńskiej nr. 35. — Na porządku dziennym: 
1) Sprawy bieżące wydziału, a w szczególno
ści balotowanie kandydata i sprawa komisyi 
zabytkowej. 2) Doraźne komunikaty i dy-
skusye naukowe, a w szczególności sprawo-



zdanie"p. W. Bentkowskiego z kilka publi
kacji historycznych i archeologicznych.

K. Kozłowski, 
sekr. wydz.

* Zwyczajne zebrauie Towarzystwa Mło
dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 1 czerwca w lokalu p. Knella. 
Początek jak zwykle o godzinie 8ł/j wieczo
rem. W czasie posiedzenia odczytaną będzie 
przez jednego z członków rozprawa dotycząca 
przemysłu. Liczny a punktualny udział człon
ków pożądany. Zarząd.

Wystawa Sztuk Pięknych w pałacu hr. 
Dzialyńskich, Stary Rynek nr. 78 w Pozna
niu, otwarta codziennie od godziny 11 zrana 
do 6 po południu.

Cena wejścia 50 fen., dzieci 25 fen.
Sekretarz korporacyi kupieckiej, p. dr. 

Buski, jak donosi „Wielkopolanin“, otrzymał 
w tych dniach list niemiecki od królewskiego 
archiwaryusza poznańskiego, iżby mu prze
słał za kwitem do pożyczenia dokumenta i 
papiery tejże korporacyi. P. dr. Buski od
pisał mu p o p o 1 s k u, że to od niego nie 
zależy, lecz od starszych korporacyi. ■— I 
słusznie, p. arcliiwaryusz poznański bowiem, 
mający tyle dokumentów polskich pod opieką, 
winien znać język polski, a z drugiej strony 
wiedzieć, że pisząc do kogoś prywatną prośbę, 
używa się języka, będącego językiem ojczy
stym tego, do kogo się pisze. Wyjątek do
zwolony jest chyba wtenczas, gdy piszący ję
zykiem tym wcale nie włada, co w tym przy
padku miejsca mieć nie powinno.

Upominamy sie wszędzie o nasze pra
wa — upominamy się o język ojczysty — 
tem więcej więc boleć musimy, gdy sami Po
lacy praw własnych nie przestrzegają. W 
„Dzienniku Poznańskim“ skarży się jeden z 
czytelników na ogłoszenie koncertów na Mia
steczku wyłącznie w języku niemieckim, dalój 
na wyłącznie niemieckie programy koncertowe, 
na niemieckie „Speisekarty“. Słuszna to 
uwaga — ale" niech ¡publiczność sama żąda 
stanowczo praw sw’oicb, i niech stanowczo 
nieuwzględnienie języka polskiego skarci — a 
zapewne zwrot na lepsze nastąpi.

* Zwracamy uwagę czytelników udających 
się parowcem na wycieczki, że jutro w nie
dzielę po raz ostatni kursować będzie paro
wiec pp. Freudenreich i Cynka pomiędzy Po
znaniem a Dębiną.

* Alfenida. Pewna tutejsza firma w ogło
szeniach swoich stara się publiczność naszą 
jakoby w błąd wprowadzić, twierdząc, że wy
roby alfenidowe z fabryki Christofla z Pary
ża i Karlsruhe wyłącznie tylko u niej kupo
wać można. O ile sami mieliśmy sposobność 
się przekonać, tak nie jest, gdyż te same wy
roby, z tej samej pochodzące fabryki, znajdzie 
czytelnik w wielkim wyborze w specyalnym 
składzie alfenidy i sprzętów kościelnych u p. 
Józefa Starka oraz w składzie A. Rosego w 
Bazarze, o czem w interesie prawdy donosimy, 
zwracając przytem uwagę kupujących na anons 
p. J. Starka w numerze dzisiejszym.

* Na wczorajszem zebraniu Towarzystwa 
opieki nad wypuszczonymi więźniami, które się 
odbyło na sali gmachu sądu nadziemiańskiego 
pod przewodnictwem nadprokuratora Dresslera, 
udzielono przedewszystkiem pokwitowania ka- 
syerowi Towarzystwa, p. Schmiidickemu. Po- 
czem przystąpiono do wyborów do zarządu.

Wybrani zostali ci sami panowie (zob. nr. 
119 „Kur. Pozn.“).

* Patron Kółek rolniczych włościańskich 
uwiadamia członków tych Kółek, którzy za
ciągają pożyczkę z Towarzystwa Ziemstwa 
Kredytowego, że dyrekcya tegoż Towarzystwa 
zezwala na zabezpieczenie żywego i martwego 
inwentarza tudzież zboża, jak od ognia tak od 
gradu w Towarzystwie zabezpieczenia Magde- 
burskiem.

* Szamotuły. Powiatowy inspektor szkól- 
ny Szklarzyk otrzymał na czas od 24 b. m. 
do 30 czerwca urlop, podczas którego zastę
pować go będzie co do szkół w Bytyniu i w 
obwodzie komisaryatu puiewskiego inspektor 
powiatowy Förster z Nowego Tomyśla, a co 
do innych szkół, inspektor powiatowy Lust 
z Rogoźna.

* Kostrzyn. Przy tegorocznem strzelaniu 
do tarczy w Zielone Świątki w Kostrzynie 
został królem kurkowym p. Michał Konieczny, 
nauczyciel główny z Kostrzyna, marszałkiem 
p. Michał Szymański, mistrz krawiecki z Ko
strzyna, a rycerzem p. Roman Danielewski, 
właściciel folwarku z Czerleinka pod Kostrzy
nem (60 punktów w sześciu strzałach).

* Lwówek. Królem kurkowym został pan 
Piotr Bukiewicz, a marszałkiem brat jego, 
p. Jan Bukiewicz.

* Gniezno. Z dniem 1 czerwca rozpoczęte 
będą prace przedwstępne pod kolćj z Gniezna 
do Nakla. Kierownictwo objął budowniczy 
Buchholz z Bydgoszczy.

* Mogilno. W pobliskiój wsi Dąbrówce 
zgorzała w drugie święto wieczorem owczarnia 
dominialna, a wraz z nią około 3000 owiec 
i jagniąt. Ogień jak się zdaje, został pod
łożony.

* Teatr polski w Gostyniu. Jutro dnia 
31 b. m. komedya Aleksandra hr. Fredry 
„Zemsta za mur graniczny“.

W poniedziałek dnia 1 czerwca dramat 
Mellerowój i Galasiewicza ze śpiewami i tań
cami „Chata z a w s i ą“.

* Teatr polski w Krotoszynie. Na pier
wszo przedstawienie dnia 3 czerwca komedya 
Blizińskiego „Pan Damazy“.

Dnia 4 czerWca dramat Oliueta „W 1 a- 
ściciel kuźnic“.

Dnia 5 czerwca komedya Bogusławskiego 
„Złoty młodzieniec“.

Dnia 6 czerwca obraz ludowy Staszczyka 
„Noc świętojańska“.

Dnia 7 czerwca dramat Mellerowój i Ga
lasiewicza ze śpiewami i tańcami „Chata 
z a w s i ą“.

Dalsze przedstawienia w Pleszewie, Ostro
wie, Kępnie, Wrocławdu.

* Wschowa. Aż do roku 1878 mieliśmy 
tu trzy Siostry Elżbietanki, które później swych 
czynności zaprzestać musiały. Obecnie obiega 
tu petycya do Matki Przełożonej, aby Siostry 
znowu do Wschowy powróciły.

* Trzciel. W Starym Trzcielu został 
królem kurkowym obywatel p. R. Kamiński, 
a marszałkiem kowal Hämmerling. — W No
wym Trzcielu szklarz p. Wilczyński, a mar
szałkiem szewc K. Fehn.

* Wrocław. Towarzystwo Hozyuszaprzy 
uniwersytecie wrocławskim odbędzie czwarte 
zwyczajne posiedzenie w środę dnia 3 czerwca 
wieczorem o godzinie 8’/a s. t. w lokalu „zur 
Schildkröte“ róg Schuhbrücke i Messergasse.

Na porządku dziennym: 1) Sprawy Towarzy
stwa. 2) Odczyt członka Leudzioua „Chry
stus jest kluczem historyi nowoczesnej“, — 
Goście mile widziani. Zarząd.

* Ze Śląska. „Katolik,“ donosząc za 
„Schlesische Volks-Ztg.“ o nakazie, wydanym 
przez pewnego proboszcza, iżby dzieci szkolne 
dwa razy tygodniowo w kościele śpiewały po 
niemiecku, i podając jśj uwagi, o których nie
dawno wspominaliśmy, tak pisze : „W niektó
rych parafiach, gdzie większa część dzieci szkol
nych jest polskich, ani razu w tygodniu 
dzieci nie usłyszą, ani nie zaśpiewają pieśni 
polskiój kościelnej. W i n n ó j całkiem 
polskiój parafii skasowano te
raz też całkiem śpiew polski w 
kościele dla dzieci szkólnych. 
Potćm nie dziw, że śpiew kościelny polski 
idzie licho. Bo zkąd mają go się ludzie nau
czyć, kiedy organiści jakoby zaprzysięgli zni
szczyć ten śpiew. Łacińskim śpiewem nie 
naprawi się śpiewu ludowego. Istnieją sto
warzyszenia śpiewu kunsztownego pod w, zwa
niem św. Cecylii. Takie stowarzyszenia są 
dobre tam, gdzie język ojczysty ludu nie jest 
uciśniony. Leez u nas potrzeba, aby stowa
rzyszenia starały się utrzymać i pielęgnować 
śpiew ludowy kościelny.“

* Rejencyą w Opolu dochodziły częstokroć 
skargi, że dzieci szlfółne przenoszą się razem 
z rodzicami na niejaki czas do Austryi, gdzie 
się niczego nie uczą, a po powrocie zwiększają 
szereg analfabetów. Dalój żalono się, że dzieci 
zobowiązane chodzić do szkoły, przyjmują w 
Austryi służbę u ziemian i przemysłowrów i 
przez ten czas nie uczęszczają na naukę. Nie 
rzadko się tóż zdarza, że rodzice się wynoszą 
za granicę i nie mogą być pociągani do odpo
wiedzialności za nieregularne chodzenie dzieci 
do szkoły. Wezwano przeto inspektorów po
wiatowych, aby podali statystyczny wykaz i 
miejscowości i przypadków, w jakich się to 
zdarza, w celu zapobieżenia na przyszłość ta
kim nadużyciom.

* Berlin. Rodak nasz, p. Józef Krzy- 
miński z Dolska, złożył tu egzamin pań
stwowy w medycynie z predykatem „bardzo 
dobrze“.

* Berlin. W trzecie święto Zielonych 
Świątek przepełniony był kościół św. Jadwigi 
wiernymi, z powodu bierzmowania, do którego 
przystąpiło około 500 wiernych obojga płci, 
pomiędzy nimi stosunkowo dosyć wielu Pola
ków tu zamieszkałych, a nawet przybyły trzy 
osoby wprost z Księstwa, gdzie od lat 12 
sakramentu bierzmowania się nie udziela. 
Ks. proboszcz Assmann, chociaż nie jest Bi
skupem, jako delegat księcia Biskupa upra
wniony przez Stolicę Apostolską udzielał te
goż sakramentu otoczony duchownymi miejsco
wymi. Z powodu obiegających wieści gaze- 
ciarskich, jakoby Assmann znowu był kandy
datem na stolicę poznańskiej dyecezyi, trudno 
na pewne cośkolwiek powiedzieć.

* Pan Stefan Rogoziński, jak zapewnia na 
podstawie listu, otrzymanego przez rodzinę po
dróżnika „Kaliszanin“, przybyć ma do kraju 
w początkach czerwca r. b.

f Seweryn Zamoyski, znany i u nas ar
tysta dramatyczny, zmarł w czwartek w za
kładzie obłąkanych w Kulparkowie pod Lwo
wem, dokąd go przed mniej więcej rokiem ode
słać musiano.

TELEGRAMI.
Londyn, 30 maja. Jak się do

wiaduje z najlepszego źródła „Daily 
News,“ nadeszła wczoraj odpowiedź ro
syjska w sprawie uregulowania granicy 
afgańskiej. Rząd rosyjski godzi się na 
propozycje angielskie, tak, że catą spra
wę afgańską uważać można za ostatecznie 
załatwioną. Meruczak i Zulfikar pozo
staną w posiadaniu emira; komisya gra
niczna zajmie się tylko wykonaniem szcze
gółów ; główne bowiem punkta zostały już 
ustanowione. Rokowania toczyły się po 
obu stronach w sposób jak najprzyja- 
źniejszy i jak najwięcój pojednawczy.

Berlin, 30 maja. Cesarz przepę
dził noc bardzo dobrze ; stan zdrowia jest 
wielce zadowalniający.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 29 maja.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Pani Bayer z Golenczewa, dr. Komiero- 
wski z Nisżychowa. hr. Potalicki z Siedlca, 
Poniński z żoną z Żernik, ks. proboszcz 
Poniński z Kościelca, Hillseberg z Berli
na, hr. Bniński z ćmachowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Rostafiński z Krakowa, Błociszewski z Ma- 
ryanowa, Łukomski z Sielca, Otto z Brnn- 
świku, Dobrowolski z Wielenia, Arendt z 
familią z Wysławić, Griittner z Wro
cławia.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B. — Poznań, 30 maja. (Sprawozda
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Przy przeważnie ciepłój temperaturze padał w tym 
tygodniu kilkakrotnie deszcz. Wegetacyi wielce 
sprzyja obecny stan powietrza i rzeczywiście też 
w gtósunkn do lat innych wyglądają tak oziminy 
jak jarzyny bardzo dobrze, tak iż możemy się spo
dziewać obfitego plonu. Dowozy w tym tygodniu 
były o wiele większe aniżeli w poprzednim. Żyta 
i pszenicy ofiarowano podostatkiem, tak iż żądania 
łatwo można było pokryć. Jarzyn dostawione nie
mało z Królestwa Polskiego i z Rosyi, lecz tru
dno było ich się pozbyć. Eksport jest słaby, głó
wnie zakupują w tym celu dobre gatunki. Również 
i konsumenci okazują mało chęci do kupca. — 
Pszenica słabo, 168—178 marek. — Zyto 
w końcu niżćj, 130—140 mrk. — Jęczmienia 
ofiarowano wiele, ceny niższe, 128—138 mrk. — 
O w s a w towarze rosyjskim było wiele i taniój, 
128—140 mrk. — Groch słabo, na paszę 120 
do 125 mrk., wrzący 135—140 mrk. - Łubin 
tylko w najlepszym towarze poszukiwany, niebieski 
35—75 m., żółty 76 -86 mrk. — Wyka słabo, 
100—103 mrk. — Taterka trudna sprzedaż, 128 
do 135 mrk. Wszygtko za 100 kilogr. Mąka 
ostała się w cenie, mąka pszenna nr. 00 13.50 
do 14 mrk., nr. O i I 12,50—13 mrk., mąka 
rżanna 10,25—10,50 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Położenie targu na okowitę zna
cznie się w ostatnim tygodniu pogorszyło, Z po
wodu niepomyślnych notowań zamiejscowych było 
usposobienie słabe a ceny spadły, przytem interes 
był słaby, gdyż brakło zamiejscowego udziału. 
Towar surowy nie miał wielkiego odbytu; również 
brak popytu na eksport. Notowania końcowe: maj 
42,40 mrk., czerwiec 42,50 mrk. lipiec 43,30 mrk., 
sierpień 43,90 mrk., wrzesień 44,30 mrk., pa
ździernik 44,10 mk., listopad 43,50 mrk., grudzień 
43,50 mrk., za 10,000 litr. pret.

W.) Poznań, 30 maja. (— (Sprawozda
nie giełdowe.—)

Stan powietrza: ciepło.
Żyto: potwier.

Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano 
—,— cent, na maj 136,— płc.. maj-czerwiec 136,— 
płacono, czerwiec-lipiec 137,— płac., lipiec-sierpień 
140.— płc., sierpień-wrzesień 143,— płac.

Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano — 

litr, maj 42.30 płacono, czerwiec 42,30 płacono, 
lipiec 43,20 pł.. sierpień 43.80 płac., wrzesień 
44.20 pł., październik 44.10 pł., listopad-grn- 
dzień 43,50 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 42.10 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziane----- centnarów. Cena
wypowiedziana —, maj 136.— , maj-czerwiec 
136—, czerwiec-lipiec 138.—, lipiec-sierpień 140.

(Nadesłano).
(Czy może być jaKł lepszy środek

domowy?) Stróżewo-Holendry pod Budzyniem. 
W. Ks. Poznańskie. Żona moja cierpiała bezu
stannie na zatwardzenie, brak apetytu i częsty za
wrót głowy, a od czasu, jak zażyła kilka pudełek 
aptekarza R. Brandta pigułek szwajcarskich, oier- 
pienia jój usnnięteim zostały i cieszy się jak naj- 
lepszóm zdrowiem i apetytem, co wszystko za
wdzięcza pigułkom szwajcarskim. Moja 65 letnia 
matka, która również dość długo cierpiała na za
twardzenie, wzdęcie, ścienienie w piersiach, ból 
brzucha, zawrót głowy i brak apetytu, a która już 
wszystkiego próbowała, odzyskała zdrowie w sku
tek zażycia pigułek szwajcarskich, a cierpienia jej 
zupełnie usunięte zostały. Niżćj podpisani skła
damy więc serdeczne dzięki p. aptekarzowi R. 
Brandtowi w Zurychu, za skuteczność pigułek 
szwajcarskich (nabyć można w aptekach pudełko 
po 1 marce), przez nie bowiem odzyskaliśmy nasze 
zdrowie, polecamy je więc każdej rodzinie jako nie
zbędny śęodek domowy. Z głębokim szacunkiem 
Właściciel Rud. Stellmacher z wdową Stellmacher, 
chałupnik Ludwik Wandrey. Należy uważać, aby 
każde pudełko zaopatrzone było w etykietę: biały 
krzyż na czerwonem polu i podpis R. Brandta.

Pewna osoba, zamierzająca odbyć ze Stange- 
nem na początku lipca podróż po Szwecyi i Nor
wegii, pragnęłaby ją odbyć w towarzystwie swoj- 
skićm. Bliższych wiadomości udzieli redakeya ka
żdemu, któryby w tćm przedsięwzięciu udział wziąć 
chciał. — Podróż zaczyna się dnia 5 lipca z Ber
lina i trwa 23 dni; koszta podróży około 750 
marek.

Telegram giełdowy.
Berlin, 30 maja 1885. (Kursa końcowe).

Kapitały.
Berlin, 30 maja 1885.

Galie, akc. k. 102,75 
Pr. consol. 4% 104,30
Pozn. listy z. 101,10 
Pozn. listy rent. 101,60 
Austr. banknoty 164,10 
Anstr. renta złota 88,90

Ziemiopłody.
Pszenica słabo

ozerw.-lipiec 171,—
wrześ.-paźdz. 178,25

Żyto słabo
maj-czerwiec 146,50
czerwiec-lipiec 146.50
wrześ.-paźdz. 152,75

Olej rzep, słabo
maj-czerwiec 40,90
wrześ.pażdzier. 51,-

Okowita słabo
w miejscu 43.80
maj-czerwiec 43,50
ezerw.-lip. 43,50
lipiec-sierp. 44,40
sierp.-wrześ. 45,30
wrześ.-paźdz, 45,70

Owies
maj-czerwiec 140,75
Wyp.-żyta wsp. 1000

Wyp.-oko. kw. 30,000

Anstr. losy 1860 118,50 
Włochy 95,—
Rumuny 103,80
Ros. banknoty 207.25 
Ros.-ang. pożyczk. 94,80 
Pol. 5°/o listy zast. 63,30 
Pol. lik. 1. zast. 56,90 
Kredyty 474,—
Kolej państwowa 489.— 
Lombardy 229,50
Usposob. stale. _

Szczecin, 30 maja 1885. (Kursa końe.)
Pszenica słabo 
maj-czerwiec 169.—

w miejscu
maj-czerwiec
wrześ.-paźdz.

49 — 
50.50

wTześ.-paźdz. 
Żyto słabo

178— Okowita potwier. 
w miejscu 42.40

maj-czerwiec 143,— maj -czerwiec 
ezerw.-lip.

43 — 
43.90

wrześ-paźdz.
Rzepik 

w miejscu
Olej rzep, słabo

149, - wrześ.-paźdz.
Petroleum
w miejscu

45,-i

7.55

zmarłego w Hradcu dnia 24 b. 
rek, dnia 2 czerwca, o godzinie

m., odprawi się w przyszły wto- 
(2310)

nabożeństwo żałobne
w kościele P. Maryi przy Archikatedrze,

K.S. Mary«jllöIlI.,
Kan. metrop.

Na jubileusz św. Metodego.
Księgarnia J. B. Langiego 

w Gnieźnie poleca:

ŚŚ. Cyryl i Metody
pierwsi 

Apostołowie słowiańscy
przez X. H. Koszutskiego. 

Wydanie drugie przejrzane
______ pomnożone.
HF" Cena 50 fen.'^f
Za przysłaniem 60 fen. w znacz
kach pocztowych wysyłam dzieł
ko franco dodając bezpłatnie 
pięknie (1584)

kolorowo wykonany obraz:
Posłuchanie ŚŚ. Cyryla i Me
todego u Papieża Adryana II. 
w Rzymie.
3MD. Odprzedającym udzie
lam znacznego rabata. "WE

Co dopiero wyszło i jest do na
bycia jedynie w Księgarni Ka
tolickie) dzieło:

PAMIĄTKI
historyczne, krytyczne, archeo

logiczne

śś. Cyryla i Metodego
oraz

apostolstwa ich śród narodów 
słowiańskich

przez
Dominika Bartoliniego

kapłana tytułu ś. Marka, Kardynała 
św. Rzymskiego Kościoła, Prefekta 

św. Kongregacyi Obrzędów. 
Wiernie z włoskiego języka, na pol
ski, i z dozwoleniem tego Kardynała 
przełożone i znacznemi dodatkami 

pomnożone
przez (2112)

Ks. Chwaliszewskiego.
240 stron in 8° majori na papierze 

patentowym.
Cena 6 mrk. z przesyłką.

Co dopiero wyszło w 11 wydaniu
Radzcy med. Dr. Mullera
najnowsze dzieło o osłabieniu, zde
nerwowaniu, skutkach grzechów mło 
dości, impotencyi, słabości u meż- 
czyzu eto. Rozseła za nadesłaniem 
1 M, w znaczkach pocztowych pod 
dyskrecją Karol Kreiekeribawm 
w Branszwiku.__________ (1981)

Steuera
Uniwersalny aparat 

do kopiowania
(patent) kopiuje pismo, nuty, rysun
ki, drnk, klisze etc. (druk nie 
znikający i w dowolnej 
Ilości) na płytach metalo
wych, jest najlepszym, naj
tańszym i najbardziej pojedyn
czym aparatem. Dotychczas tysią
ce sprzedano. Prospekt, próbki dru
ku, świadectwa gratis i franco.

Otto Steuer, Drezno 3.

ŚŚ. Cyryl i Metody
broszurka napisana przez ks. dr. Kantcckicgo a pole
cona przez Komitet welehradzki, wychodzi obecnie w drugiem 
niezmienionem wydaniu. Celem obliczenia wysokości nakładu 
upraszamy Szanowne Komitety i osoby mające chęć nabycia 
większej ilości egzemplarzy o wczesne zamówienia. Nadmie
niamy, że broszurka ta jest zaopatrzoną w apro
batę Władzy Duchownej.

Cena za egzemplarz 25 fen.; 100 cgzempl. oznaczona 
est dla Komitetów na marek 10.

Drukarnia Kuryera Pozn.

Na miesiąc czerwiec.
Nakładem księgarni C. F. Piotrowskiego w Po

znaniu opuściło prasę dziełko p. t. (2278)

Król Bolesny Jezus Chrystus
ks. Marcina Hinczy T. J.

Z 13 stacyami Męki Pańskiej
Wydał ks. dr. Łukowski w Gnieźnie.

Wydanie piąte. — Cena 1 mrk. Z przesyłką pod opaską 
1 mrk. JO fen.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Prześliczne polskie

OM 101. Korni śił.
z koronkowym brzegiem, artystycznie wykonane staloryty 
własnego nakładu, po cenie 6 marek za 1OO egzem
plarzy poleca (2153)

Księgarnia Katolicka
Dr. Władysława Miłkowskiego

_ "w Krakowie.
3#' Należytość można nadsyłać w liście w

znaczkach pocztowych pruskich.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

(2174) wydała i poleca

USTAWY
Towarz. św. Wwiteio a Paula

oraz odpusty nadane przez Papieży 
Grzegorza XVI i Piusa IX. — Wy
danie siódme przerobione i pomno
żone przemową Ojca św. Leona XIII. 
do deputacyi Tow. św. Wincentego 
a Paulo. — W 12-ce str. 96. Cena 

20 fen, z przesyłką 30 fen.

Premiowane
srebrnym medalem na wystawie w 

Amsterdamie 1883.

Pancerne łańcuszki do zegarków
zc złota talmowego

(od prawdziwych złotych nie do od
różnienia).

li-lełnia gwaraneya.
11 kar.
¿totem, 

loztaeane.

Hygieniczny
miód zielny i herbata

C. ÏM w Kołobrzegu.
Klacie w bokn. katar 

żołądkowy.
Cierpiąc już kilka lat na kłu

cie w boku i niestrawność, u- 
żyłem pańskiego miodu zielne
go, a że mi takowy dzięki Bogu 
dopomógł przeto proszę o nową 
przesyłkę 2 butelek. (2286)

Jaedickenijorf p. Królewcem.
; M. Mechęłbnrg. 

Miodu butelka po 3 m. 50 fen.,
1 m. 75 fen. i 1 my 

Herbaty paczka 50 fen.
Na składzie w S. Radlauera 

Czerwonej aptece w Poznaniu, 
Stary Rynek 37 i u p. H. Mul
lera (Kathsapotheke) w Ra
wiczu.

Iwonicz.
Dla wygody gości jadą- 

cych do zakładu zdrojowego, 
urządzono na stacyi kolejo
wej Iwonicz dom za
jezdny zrcslaura- 
cyą, i remizą, która 
gościom zostawia do wybo
ru wszelkiego rodzaju po
jazdy i wózki, po cenie u- 

. miarkowanej i stałej. (2135)

ara#
Łańcuszek męzki mrk. 5, łańcnszes 
damski z eleganckim kutasikiewf 

marek 6.
Każdy łańcuszek jest zaopatrzonjl 

w moję markę ochronną. Gwara«' 
cya do każdego łańcuszka. Za
płaconą kwotę za odemnie kupionj 
łańcuszek zobowięzuję się kupują 
ceinu zwrócić, w razie jeżeli tako"' 
w przeciągu 6 lat swój połysk zlot» 
utraci. <2"

St, Wedzicki.
Stary Rynek nr. 53 54’

Szanownej Publiczności polecaj
w największym wyborze

Harmoniki
' 205!

Skrzypce 
Ciitary 
Cytry 
Str uny 
Smyczki 
Futerały 
Heropliony

najnowszego systemu, patentowa1 
pięknie ozdobione z nieobracając1’®. 
się walcami, z wielką ilościę szt? 
do wyboru. Zamiejscowe zamów1 
nia wykonuję sumiennie i nat)'cB 
miast.

Przyjmuję reperacye.
Ń. Zientkiewicz

Stary Rynek nr. 35, I piętr°

Znaczna ilość (22^*
od śledzi,

Vlfl»
sądeczków, P“sze{j„ do

oraz i skrzynek ina

3l wędlin i ólet*z'
Wrocławska 14-
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DoćLatek do Hur y er a Poznańskiego Nr. 122.
IVíodziela 31 JMTaj» 1S85.

Dr, F. Chłapowski
praktykuje tak jak poprzednich lat

w Kis$in<»’cii (2206;

Polecam się Preewielebnemu Duchowieństwu jako i Sza
nownym Zarządom kościołów do wykonywania wszelkich 
prac rzeźbiarskich, sztukatorsklch, malarskich 
1 pozłotniczych. (22 .
• i -?tv«UJArP0We oltarz,e z cegieb lanego cementu, gipsu 
i drzewa. Murowane wykładam trwałym kolorowym stiukiem

szczone rzezby i ołtarze z piaskowca i marmuru doprowadzani 
¿lutowaniem do pierwotnego stanu. Słowem zajmuje się cał- 
kowitem udekorowaniem świątyń Pańskich, do czego zalicza 
się jeszcze nie znane dotychczas u nas lojkowanie (talkowa
nie) ścian tychże świątyń. Praca rzetelna, ceny umiarkowane.

M. Piotrowski,
Poznań, ulica Strzałowa nr. 7.
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Fabryka gotowój bielizny 
A. z Pawłowskich Kaiiliiiann

w Poznaniu
plac Wllhelmowskl nr. 3 (IIAIcl dn Xord) 

poleca swój nadzwyczaj bogato zaopatrzony

kład plótia
w najrozmaitszych gatunkach i jakościach, od najtańszych do 
najdroższych jako to: bielefeldzKiego, iryjsRiceo lic- 
rcnhutskiego, slązhicgo i t. <1. (1324)

Największy wybór brylantyny
w najrozmaitszych deseniach, stósownój na pościele i rzeczy negliżowe

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się najgustowniój podług najnowszych żurnali.

—— ew©&©wssarA ==
w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach.
Gotowa bielizna, <lla diun, panów i rtzioci. 

Wielki skład rzeczy negliżowych.
Koszule niczl&ic białe jako też kolorowe wykonuje się po
dług kroju francuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach.
Barchany, piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, dreliszki, 

szyrtyngi, szyfony, satynety i t. d.

Rzeczy trykotowe i flanelowe dla flam, panów i dzieci.
Hafty, trymingi i koronki niciane.

Pończochy i szkarpetkł jedwabne, półjedw., wełniane 1 baw.
Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.

w rozmaitych kolorach.
Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor.

kołnierzyki i mankiety najnowszego fasonu. 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie i po

cenach umiarkowanych.
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Polecam się do zakładania
coi
CD
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o
c5 (1457)
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i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

ulica Wielka Rycerska nr. 11.
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Wielka Rycerska nlica nr. 8. HHHI
MAGAZYN I

MEBLI, i
Kompletne urządzenia (antique et re- ¿7 

s naissance) we wielkim i gustownym 3 
2 wyborze, jako też meble od najozdo- £ 
t Mniejszych do zupełnie pojedyńczych, “ 
ss Poleca po cenach nader umiarkowanych s

A. A ndruszewski. ?sS

Wszelkie prace dekoracyjne, tapieer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

OD

Wystawa
Ról n iczo- Przemysłowa

w Warszawie w r. 1SS5.
Wystawa składa się z następujących grup:

I. Produkty górniczego przemysłu. II. Machiny i przyrządy fa
bryczne zaatAsowane do rozmaitych motorów. Ul. Wyroby rękodzielnicze 
i rzemieślnicze. IV. Przemysł fabryczny tkacki. V. Wyroby chemiczuo- 
fąbtyczuego przemysłu. VI. Dział spożywczy. VII. Płody' leśne i torfy. 
VIII. Dział budowlany. IX. Ogrodnictwo. X. Plany i i opisy urządzeń 
gospodarstw większych, średnich i włościańskich. XI. Przemysł włościań
ski i osad. XII. Dział inwentarza żywego (wszelkiego gatunku). XIII. 
Oddział domocy nankowój. (2189)
Otwarcie wystawy nastąpi w d. 9 czerwca (n. s.) rb.
zamknięcie na początku lipca r. b.

Wystawa inwentarzy trwać bedzłe H dni, począwszy 
od dnia otwarcia.

Na wyprawy
Garnitury stołowe, kolorowe na 12 osób 

już od 40 iii. począwszy,
Garnitury do mycia kolorowe od 5 m., 
Tace skromne I eleganckie,
\oże, widelce, łyżki ild. z nąjlepszć| Al fen idy

drabie kemie
systemu

polecz (2032)

B. SZULCZEWSKI,
por<t«lany, Mzkłn i lamp. 

Stary Rynek nr. 53/54.

Pasy do maszyn,
b skórę do reperacyi pasów,
£ (34) techniczne
i /Sh towary gumowe,
z w A instrumenta z doświad-

boczalnój stacyi dr. Del-1 
'.£/ brticka poleca po ce

nach umiarkowanych

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.
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złoto, srebro, drogie kamienie i monety
skupuję i płacę dobrze,

również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty.
Wszelkie zamówienia i reperacye wykonuję we własnój 

pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich.
Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra

wach już od mrk. 8—600 za sztukę. (1334)

HT Obrączki ślubne
z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę

„ „ lujdorowego „ „ 15— 60 „ „
„ „ koronnego „ „ 8-30,,,

szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naezyii kościel
ny cli ze srebra, airenidy i pozłacanych, takowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 
i reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
ZŁOTNIK. I JUBILER,

Poznań, śty Marcin nr. 66.

3SSSSSSSSS3S5SSSS
W. Szulc,

zegarmistrz w Poznaniu w Bazarze,
poleca swój wielki skład prawdz. genewskich zegar
ków z fabryki „Patek Philippe & Co.“ „Mermod Frè
res“ i innych.

Zegary stołowe i kominkowe z „cuivre poli“
(garnitur, zegar i dwa kandelabry), Zegary ścienne,
Regulatory dębowe z obsadą z cuivre poli i stosowne 
do umeblowali w stylu „Antique, Renaissance i Roc- 
coco“ (fotografie zegarów stylowych przesyła się fr. 
do przeglądu), Regulatory i zegary ścienne w zwyczaj
nych kształtach, budziciele paryzkie, freiburgskie w 
różnych gatunkach. Złote damskie Remont, zegarki 
bardzo tanio.

1
stosowne jako upominki jubileuszowe w 

wielkim wyborze!" «7 • 1*1

Aristony |
z wielkim doborem nut, Albu
my i skrzynki grające, w zna
cznym wyborze. (2258)

Niemniej poleca swą pracownią w której wyko
nuje się wszelkie reperacye w zakres zagarmistrzo- 
stwa wchodzące.

Jako lakiernik powozowy
poleca się (1985)

Jozafat Wachulski,
Piekary nr. 19.

TIGER
„Król grabi,“ w zuakoiuin-m niedoścignioneta 
wykonaniu. Cena 115 marek.

Nabyć można tylko u ¿2280)

F. Dentschlanta we Wronkach W. Ks. Pozn.
Fabryka machin rolniczych.

W. TRZCIŃSKI
rzeźbiarz i pozłotnik,

■w I i u pracy AVo<Iii«^j lilie nr. 33
poleca się do wykonywania wszelkich prac dekoracyjnych w kościołach 
a mianowicie: hoduje nowe otlarze. odnawia i przerabia siarę, tak samo zaopa- 
trujekośc. we wszelkie inne sprzęty potrz. jak: ambony, konfesyonaly, chrzcielnice lid.

Zarazem poleca swój 
obficie zaopatrzony 
skład sprzętów 
kościelnych jak: 
ołtarzyki do no
szenia z pięknemi 
obrazami we wielkim 
wyb., chorągwie 
z obrazami, balda
chimy, kierce, la
tarnie do noszenia 
przed procesyą, pa
sy© w rozmaitej wiel
kości z drzewa, cyny 
i gipsu, ilgory ss. 
Pańskich i P- Je
zusa na rezure- 
keyą, t ransparen- 
ty "przedstawiające 1’. 
Jezusa w grobie, o- 
prawia obrazy w 
ramy gustowne z li- 
sztew i barokowe.

nr o wości
na sezon wiosenn’y i latowy

w kostiumach, okryciach
jako też

w wyrobach wełnianych i jedwabnych
polecamy po cenach umiarkowanych (1933)

Sławski & Bogusławski,

Świeczniki z bronzu ze r 
szkłami 1 bez tychże, 

krzyże przed procesyą z bronzu i drze
wa, lampierze i kadzielnice z lodkami, 
kociołki do świeconej wody, dzwonki 
harmonijne, monstraneye, puszki, kie

lichy, patyny, ampułki, 
dzbanuszki do chrztu św. 

i t. «1. i t. «1.

F. Deuti
w Wronkach, W. Ks. Poz.

Fabryka
machin rolniczych

poleca specyalnie: »
dwu, trzy i czterolemic- 
szowc pługi do orania n- 
gorńw. pokrywania siewu 
i skrobacze, dając je na 
próbę celem zdania sądu 
o znakomitej ich użytecz
ności. .lak najlepsze sie- 
wniki. (1578)

Prospekta bezpłatnie.
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Maneże, maszyny do młócenia i czy
szczenia zboża, sieczkarnie, pumpy, ma
szyny do siekania ćwikły, do robienia 
masła, rozdrabniacze makuchów, śró- 
towniki, grubery, brony i walce. Agen
tura fabryki tryerów Mayera. Najtań-

Otto Below Berlin

Drogerya
H. Jasiński i Spółka

Poznań, św. Marcin 62
poleca (2047)

wszelkie wody mineralne
tegorocznego nalewu,

Sole i łuj>i do kąpieli.
Środki desinfekcyjne,
Proszki, ziółka i esencyą do przecho

wywania fnter i rzeczy zimowych,
Przyrządy chirurgiczne,
Farby na posadzki prędko selinące i

z lakierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry
żową i pszenną, modre, Borax i w szel- 
kie artykuły wr gospod. domowem 
niezbędne.

Oliwy do machin,smarowidło dowozów.

Lody
od dnia dzisiejszego poleca 
cukiernia (2248)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Kefir
jako najnowszy środek leczniczy po
wszechnie używany w całej Rosyi 
i Królestwie Polskiem na choroby 
płacowe, żołądka i kiszek, na błę
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra- 

chityzm, polecają (2049)

fl.
11

Poznań, śty Marcin nr. 62. 
Zakład fabrykacji Keflrn.I
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Tapety i rolosy
ANTONIEGO ROSE w Poznaniu w Bazarze.

We wielkim wyborze w naj
nowszych deseniach z fabryk 
francuz kich i niemieckich

poleca po tanich cenach han
del materyałów piśmien
nych. ffalanteryi i alfenidy

(2008) Próby tapet zamiejscowym na żądanie franko.

Specyalność: kompletne angielskie bębny cepowe, młockarnie 
z patentowanemi ramami żelaznemi,

(2133) z fal>r-yl<i

Robey & Comp.
_M a rï a_fabry£z n a Specyalny skład

z aMy i sprzętów kościelnych
T. STAEE

IWilhelmowska ul. 21, vis-à-vis hotelu frr.ncuzkiego
Imając powierzoną sprzedaż wyrobów z fabryki
jCliristofle A Comp. w Pa- 

Chris tofle. ryżu i Karlsruhe
podaje poniżój oryginalny cennik fabryciny, podług któ 
rego uskutecznia sprzedaż (2301)

Sztućcy stołowych.

--—— -

vrcrw’ •.suLx-h

12 łyżek stołowych m. 27,60
12 widelcy , . 27,60
12 noży „ „ 28,80
12 łyżeczek do kawy „ 14,40
12 łyżek deserowych , 25,20
12 widelcy . . 25,20

12 noży deserowych i 
12 łyż. do czarnćj kawy 
12 podstawek do noży

1 łyżka wazowa 
1 łyżka półmiskowa 
1 gralika ,

24,—
11,20
13.20
11.20 
7,20

12,-
Zwraca łaskawą uwagę kupującym, że każda sztuka opa

trzona znakiem fabrycznym a obok wybity stempel całego 
nazwizka „CURISTOFŁE.“

Wszelkie reperacye i posrebrzanie starych sztućcy wykonuje 
się spiesznie po możliwie tanich cenach. Mydlą, proszek i skórki do 
czyszczenia srebra i alfenidy wraz opisem używania są do nabycia.

J.
Poznań, św. Marcin nr. 10,

Adolf ThielReprezentant: OUUI1 AlllGAj Bydgoszcz,
KANTOR i SKŁAD: Ulica Kolejowa (Bahnhofstrasse) nr. 6.

MaBarz i dekorator

J. KOimZlIJSKI
Poznań, ul. Fryderykowska 20

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom kościelnym 
oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich prac malarskich, po
złotniczych jako i malowania wnętrzy kościołów i kaplic w prawdziwym 
kościelnym stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe tak na ,muraeh jako i na 
drzewie. Maluje obrazy nowe i odnawia stare oraz czasem zniszczone 
fresko, gobeliny i wszystkie inne prace w zakres artystyczny wchodzące 

Wszelkie podjęte prace wykonuję sam spiesznie i rzetelnie choć 
w oddaleniu. (468)

Zdolności do wykonywania wszelkich prac nabyłem w szkołach 
sztuk pięknych i podróżach po większych miastach Niemiec i za granicą.

Skład wszelkich

oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 
na zamówienia.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się cał
ko witem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (58)

J. Szpetkowski.
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

firmy George Goulet w Reims
dostawcy dwora króla holenderskiego,

mają na składzie:
1. J. Affeltowicz, — 2. I. P. Beely i Spółka (Teodor Kir- 
sten), — 3. A. Cichowicz, — 4. Stanisław Fiksiński, — 
5. B. Glabisz, — 6. H. Hummel, — 7. W. Kamieński, hotel 
Berliński, — 8. L. Kurnatowski i Spółka, — 9. Bomio 
Lange (Dworzec centralny), — 10. A. 1'fitzner, — 11. S. 

Sobeski, — 12. A. W. Żuromski, — 13. Emil Brnmme.
W Wągrńwcn Gustaw Ziemer, —- w Rogoźnie F. Wieczo
rek, — w Rnku M. Siuchniński i T. Degórski, — w Gro
dzisku A. Unger, — w Gnieźnie A. Schilling, B, Doga i 
F. J. Chróściński, — w Trzemesznie A. Kiszewski, — w Mo
gilnie M. Meissner i J. Stark, — w Strzelnie Antoni Psuja, — 
w Szamotułach Hotel Giełda, — w Wrockach W. Degór
ski, — w Środzie Leon Stanowskii Hotel Htittnera, — w Śre
mie R. Kadzidłowski i Magnus ¡Unger, — w Ostrowie 

A/ Sikorski.

Suknie damskie
wykonuje gustownie i tanio (2080)

Bronisława Gałecka,
Poznań, ulica Jezuicka nr, 12.

Reprezentant A. SzeniC Poznań, Sw. Marcin 11.M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

a Jedyny polski
I składmachin do szycia
M poleca najlepsze machiny Singera, 

Sm lipskie słupkowe, cylindrowe itp., 
— również (1956)

Machiny
H do wyżdżymania bielizny,
* wielki wybór lamp

stołowych i wiszących,
Mechaniczna

S3a
pracownia reperacyi.

M Ceny bardzo przystępne wa 
hj rimki dogodne,
eg Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie 

się najprzód u swego.

Najwyższa
nagroda

W CIEPLICACH

Zloty
medal.

1884.

Zloty
medal

1884.

Niniejszćm oddaję wyłączną sprze
daż moich

fortepianów i pianin
na Wielkie Księstwo Poznańskiepanu J. Horaczek w Poznaniu.

Drezno, dnia 22 maja 1885.
A.. WGagner

Fabryka fortepianów.

Najwyższa j 
nagroda

W CIEPLICACH I

Powołując się na powyższe ogłoszenie, pozwalam sobie zwrócić szcze
gólną uwagę Szanownej Publiczności na (2308)

B B B

1 B
BI

zbudowane przez pana A. Wagnera podług systemu Steinwaya, 
Fortepiany te posiadają piękny metaliczny i bardzo dźwięczny głos, po
wierzchowność zaś odznacza się pięknem i ozdobnem wykonaniem. Forte
piany te sprzedaję po najtańszych cenach fabrycznych, także na spłatę ra
tami, udzielając piętnastoletniej gwarancyi.

J. Horaczek.
Mag,az3m foTtepis-nÓTAr.

Poznań, plac Wilhelmowski 4.

Opinia profesora Dr. Beelama w Lipsku
o esencji jodłowej aptekarza Radlauera, o której w Numerze I czasopi
smo „Gesundheit“ dla publicznej i prywatnej hygieny pisze jak następuje:
„Esencja jodłowa aptekarza S. Radlauera w Poznania w Czerwonej 
aptece, bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygotowany 
destilat, odznacza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością 1 pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ " ' (1090)

Tajny wyższy radzca medyczny prof. dr. Nussbaum w Mo
nachium: „Pańska esencja jodłowa podoba ml się bardzo; przęśli 
ml Pan odwrotnie 20 bntelek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Głetl w Monachium pisze o esencył 
jodłowej Radlauera jak następnje : „Ten znakomity preparat polecony 
przez powagi jnż obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a mem sta
raniem, , będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną sku
teczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy
jemnością, że esencj a jodłowa Radlauera odznacza się znakomitym 
owym zapachem, a w pokojn za pomocą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzca zdrowia dr. Nlemeyer przełożony berlińskiego stowa
rzyszenia hyglenicznego: „Xa wczorajszem okręgowem posiedzeniu 
poleciłem 1 demonstrowałem Radlauera esencyą jodłową jako uzupeł
nienie fabrykatu jnż dawniej przezemnie zaleconego Santtas.“ Butelka 
kosztuje 1 mrk., rozpylacz 1,50 mrk. Tylko prawdziwej nabyć można

czerwonej aptece w Poznaniu. 

Poznań, Szeroka ulica nr. 24
/ ) poleca

$wiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
Świece gromniczne,
Paschały z granami,
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por-

celanowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po

daniu długości i ciężkości. (1321)
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie. 

Stare wina reńskie
po 9 marek za butelkę, wina mozelskic i reńskie po 
najtańszych cenach poleca handel win hurtowny (2235)

Antoniego Piitznera,
Poznań, Stary Rynek 6.

Panna
w średnim wieku, biegła w krawiec- 
czyżnie poszukuje od 1 czerwca lub 
póżnićj miejsca jako panna służąca, 
albo do szycia u państwa. Bliż
szych wiadomości udzieli Eksped. 
Kuryera Bnzn. snb. 2275.________

(2283) Znajdą miejsca:
2 ekonomów kaw., kucharz, stu- 
żący kaw., 4 bony frebl. (Niemki).

Wincenty Braun,
Poznań, Wielkie Garbaty nr. 5.

Doświadczony

Gospodarz,
który najlepsze polecenia 
przedłożyć może, poszukuje 
stanowiska jako administra
tor lub rządzca dóbr. O ła
skawe zgłoszenia uprasza 
się p. ad. N. W. 25. 
Poznań (postla- 
g-ernd). (2215)

Kawy
surowe czystego i wybornego smaku od 70—160 fen. za funt, 
przy odbiorze najmniej 10 funtów ceny tańsze, palone co
dziennie świeże i mieszane na sposób wiedeński od 1—2 
marek, jako też \

ifflF" cukier
po cenie bardzo taniej poleca (2039)

. G-ls/blisz,
Św. Marcin nr. 14.)

Poszukuję
umieszczenia jako gospodyni do 
osoby duchownńj lub na osobny fol- 
warczek. Świadectwa i rckomenda- 
cye z znacznych domów, a na życzenie 
prześlę fotografią. Łaskawe zlecenia 
proszę przes. do Ili lira Zybcrta, 
ulica Teatralna 5 w Poznaniu, które 
ma także wszelką inną służbę do
minialną obojga płci do wyboru.

(2274)

Organista
4-ty rok w miejscu, poszukuje od 
1. 7. 1885 posady. (2282)

Wincenty Braun,
Poznań, Wielkie Garhary nr. 5.

Bez komisowego
polecam Wnym Dziedzicom, 
rządzcę żonat. z kaucyą 5000 m., 
ekonomów żon. i kaw., 
pisarzy' z 3—8 lat praktyką, 
kuchąrzy żon. i kaw.,
ogrodowych, służących, stelma

chów, włódarzy, borowych, 
forczpanów,

gospodynie obeznano dobrze z go
towaniem, (2274)

panny służące, bony i t. d.
Wincenty Braun,

Poznań, Wielkie Garbary nr. 5.

radykalny środek, trujący jedynie szczury i myszy a nieszko
dliwy innym zwierzętom, w puszkach po 1 i 2 m. poleca
(2i92) Z. Hitler, aptekarz, Gniezno.

W niedziele 30 b. m.

kursować będzie parowiec
w po raz ostatni. *w

Pierwszy wyjazd z Poznania o godzinie 2 po południu 
Drugi „ „ „ 4 „
Trzeci „ „ „ 6 „ „

Ostatni odjazd z Dębiny o godz. 8 wieczorem.
Miejsce wsiadania przy ulicy Szyperskiej nr. 20. [2308]

Freudenreich & Cynka.
Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Zdatna gospodyni
Polka, w średnim wieku, posiad. bar
dzo dobre rekomendacye z znanych 
domów, poszukuje od 1 lipca miejsca 
u osoby duchownej. Zna się dobrze 
na kuchni i prasowaniu. A. .1. W’a- 
liczak, Poznań [sub. E. Z.] [2309]Nauczyciel,
Polak, bezżenny, muzykalny, znają
cy hiórowość germańską, tudzież 
gruntownie cały świat literatury oj- 
czystćj i Niemców, poszukuje od za
raz odpowiedniego zajęcia w domu 
polskim. Bliższej wiadomości udzieli 
Wny I. Ksiądz Pełnke w Tomi
cach pod Jeziorkami. (Seehelm.) 
Wszystkie pisma polskie polityczne 
w Poznaniu uprasza się jaknajuprzej- 
miej o powtórzenie niniejszego ogło: 
szenia. (2303)

w Szukam kupna
wsi obszam 1370 mórg ziemi w pow. 
Gnieźnieńskim. — Ekonomów z kau
cyą i bez takowej, żon. i kaw. z 
dóbr, świad. będących po 3, 5 i 8 lat 
w jednetn miejs.: gorzelników. owcza
rzy, ogTodnika samotn. Chłopaka 
kredensowego. Kowali obeznanych 
z prowadzeniem lokomobili i wszel
ką inną służbę dominialną, poleca 
Wnym Panom Chlebodawcom każ
dego czasu (2306)

Zybert
Ul. Teatralna nr. 5.

Jasno-żółty (2302)

wyżeł
z hiałemi łatami rasy angiel
skiej zaginął 14go maja b. 
r. Oddawca odbierze nagrodę
w Zalesiu pod Borkiem-liczny.

Jutro w niedzielę ęenj 
wstępu o połowę zniżone.

Karmienie zwierząt odbywa
się o godź. fi wieczorem.

Ogród Lamberta
Jutro w niedzielę dn. 31. h.

Początek o godzinie fi.
Wstęp 15 fen.
A. Thonia»
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